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Oświadczenie stron — Mała Ententa popiera skargę — Deklaracje przedstawicieli 


Genewa, (Tel, wł.) Jak już zapo- 
wiadalitmy, Rada Ligi Narodów ze- 
brała się w ub. piątek pod przewo- 
dnictwem delegata Portugalji Vascon- 
cololosa dla rozpatrzenia skazgl Jugo- 
Бат, Pierwszy przemawiał delegat 
Jugosławji min. Jovtić, który szeroko 
uzesadnił powody, dla których rząd 
jugosłowieński widział się zmuszony 
siozmułować bezpośrednie oskarżenie 
przociw władzom węgierskim w spra- 
wie mordu marsylskiego, Mówca przy- 
pomniał, że Jngosławja kilkakrotnie 
inierwonjowała п rządu węglerskicgo 
w sprawie tolerowania akcji terory- 
stycznej, ma co rzęd ten stale odpo- 
wiadał odmownie. Rzęd jugosłowiań- 
ski, przedstawiając skargę, nie ma na 
względzie żadnych celów politycznych, 
lecz w imieniu człogo pokrzywdzone- 
go narodu prosi о sprawiedliwy wy» 
ток, Min, Benesz w im. Gzechosłowa- 
cji i min. Titulescu w imienia Rumu- 
п} przyłączyli się do wywodów min. 
Javtića, zastrzegając sobie prawo 
głosu w dalszej dyskusji. 

Zkolei zabrał głos delegat Węgier 
p. Eckhardt, który zaprotestował prze- 
ciw rzekomej próbie wykorzystania 
faktu zamordowania króla Aleksan- 
dra do niegodnej akcji politycznej 
przeciw honorowi Węgier, P. Eckhardt 
wyjaśnia kolejno szereg zarzutów za- 
wartych w memorandum Jugosławii 
а w zakcńczeniu, cdrzncił oskarżenie 
rządów Małej Ententy i określił ich 
krok, jako atak na nieskazitelność 
moralną Węgier i jako manewr poli- 
tyczny, 

Po: delegacia Węgier przemawiał 
turecki min. spraw zagr, który w 
imioniu państw Ententy Bałkańskiej 
oświadczy! się za całkowitem wyjaś- 
nieniem okoliczności, które doprowa- 
dziły do okecnej sytuacji, Delegat Ru- 
munji Titulescu oświadczył, że debata 
nie będzie mogła się zakończyć, zanim 
każdy nie będzie mógł przestudjować 
dokumenty oskarżenia i obrony, Min. 
Titulescu prosił przewodniczącego, aby 
nie zamykał debaty w sobotę, lecz od- 
roczył te do poniedziałku. Po przemó- 
wienia min. Beriesza, popierającego 
skargę Jugosławji 1 polemizujączgo z 
wywočami р, Eckhkardta posiedzenia 
Redy Ligi odroczono do soboty popo- 
łudniu. 

Na drugim zkolei posiedzeniu w 
sprawie skargi jugosłowiańskiej, jako 
pierwszy, zabrał głos min, Laval, Po- 
parł on skargę stwierdzając, że Węgry 
nie 'są bez winy i w zakończeniu do- 
magal się stanowczo, aby zbrodniarze 
byli wytropieni przez Węgry. 

D!uższe przemówienie wygłosił de- 
legit Włoch bar, Aloisi, wzywając Li- 
gę Narodźw, by wydała ona wyrok 
bądź na podstawie faktów, bądź na 
podstawie elementów moralnych. De- 
legat Sowietów kam, Litwinów siwier- |. 
dził, że istnieją objawy teroru, zakió- 


państw — Przed decyzja 


FOTICZ, delegat Jugosławji. і ECKHAR 
sprzecznych stanowisk swoich rządów 


cające pokćj. Liga Narodów musi do- 
Prowadzić do zmiuiejszenia możiiwo- 
ści żagrożenia pokoju. Delegat W. 
Brytanji Eden podkreślił, że wysiłki | 


ШЇ 


зиКсезе 


DT, delegat Węgier. bronią w Genewie 
w sprawie działalności zamachowców. 


Ligi Narodów będą uwieńczone powo- 
dzoniem, o Пе wszyscy postarają się 
zachować umiar. Trzeba wyłączyć 2 
dykusji kwestje, które wywołują roz- 


bieżności między narodami. Wówczas 


isinieja możliwość osiągnięcia zado- 
walających wyników. Delegat polski 
min. Komarnicki jest za spokojnem i 
objektywnem zbadaniem sprawy i w 
imieniu Polski potępia w sposób naj- 
bardziej kategoryczny metody terory 
styczne. W zakcńczeniu stwierdza, że 
rząd polski przyłączy się w pełni do 
wszęlkich wysiłków, zmierzających do 
ugruntowania w świecie pokoju. 

Po przemóweiniu delegata Hiszpa- 
nji, Meksyku, Argentyny i Chili pa- 
siedzenie Rady Ligi odroczono do po- 
niedziałku. W godzinach popoludnio- 
wych rozpoczęła się dalsza debata. 


Jugosławia wober debaty 

Białogródd (Tel. wł.) Prasa ju- 
gosłowiańska poświęca bardzo dużo 
miejsca obecnemu położeniu w Gene- 
wie stwierdzając, że Węgry zostały 
nietylko moralnie potępione. lecz po- 
nadto cała dyskusja była manifesta- 
cją przeciw polityce rewizjonistycznej. 
Pisma domagają się, aby wyrok ge- 
newski raz na zawsze potępił politykę 
rewizjonistyczną, gdyż ona wyłącznie 
mie dopuszcza до uspokojenia w Eu- 
ropie, \ 

Półurzędowa „Wreme" stwierdza. że 
Laval w swem przemówieniu w sobo- 
tę zwrócił się zdecydowanie przeciw 
wszelkim usiłowaniom zmiany trakta- 
tów pokojowych a tem samem rów- 
nież przeciw rewizjonistycznej polis 
tyce Włoch. Dziennik ten zapowiada 
na poniedziałek krok Małej Ententy, 
której. ministrowie spraw zagranicz- 
nych wniosą o uznanie traktatów po- 
kojowych jako nienaruszalnych. 

Przemówienie delegata Anglji wy- 
wołuje w prasie jugosłowiańskiej pew= 
ne rozczarowanie. , гете“ jest jed- 
nak zdania, że Eden nie powiedział 
wszystkiego. To samo pismo atakuje 
dość ostro delegata Polski, który wy- 
stąpił w obronie zarówno stanowiska 
jugosłowiańskiego jak i węgierskiego. 


Wieczne klopoty „sanacji! z konstytucją 


Sen. Rostworowski cianie poprawia swoje sprawozdanie — Niewykluczone dalsze 
niespodzianki — Sprawy wtorkowego posiedzenia Sejmu 


Warszawa, 10. 12. — Zaintere- 
sowanie kół parlamentarnych zapowie- 
dzianem na wtorek posiedzeniem se- 
пасківі komisji konstytucyjnej, na któ- 
rem sen Rotworowski przedłoży spra- 
wozdanie o uchwalonych przez Sejm 
26 stycznia rb. reformach konstytucyj- 
nych, jest ogromne. „Kłopoty „sanacji“ 
z tym projektem wcale się nie skończy- 
ły. Wśród kierowników В. В, toczą się 
jeszcze ciągle narady na temat, a do 
oddanego do druku sprawozdania sęn. 
Roztworowski ciągle jeszcze zgłasza no- 
wo poprawki uzupełniające, tak, że druk 
będzie gotów w ostatniej chwili. 


W kołach „sanacyjnych” opowiadają, 
że prawdopodobnie przy uchwaleniu 
poprawek i projektu seimowego zabie- 
rze także głos przedstawiciel rządowy. 

Posiedzenie Sejmu, wyznaczone na 
wtorek popołudniu, nie zapowiada się 
interesująco. Zwracają uwagę, że mar- 
szałek Świtalski na porządku dziennym 
nie postawił wniosku w sprawie trakto- 
wania izolowanych w Berezie Kartu- 
skiej, jakkolwiek wniesiony on został 
Ко nagłv. natomiast postawiono па 
porządku dziennym wnioski P. P. 8. i 
ludoweów przeciw zamierzonemu wpro- 
wadzeniu opłat od nauki w szkołach 


Dalsze zwolnienia więźniów łódzkich 


Zwolnieni zostali pp. por. Podgórski, Hałaj, Pawłowski 
i Stolarek 


Łódź, 10. 12. Przybyli do Łodzi w 
dniu wczorajszym więźniowie mec. 
Kowalski, Szczęsny i Chojnacki. Czują 
51е bardzo dobrze. Do mieszkania pp. 
Kowalskich napływają przez esły 
dzień delegacje i goście z życzeniami 
1 pozdrowieniami, składajęc kwiaty. 


W ostatniej chwili dowiadujemy 
się, iż zostali zwolnieni narodowcy z 
Łęczycy kpt. Grzegorzak, por. Podgór- 
Ski, Hałaj, Pawłowski i Stolarek, Wy- 


puszczeni w godzinach popołudnio- | 


wyćh wrócili do Łodzi wieczorem. 
— 


powszechnych, o czem obecnie jest głu- 
cho. 


Adw, K Kowalski, zwolniony w niedz'e ę 
9 b. m. 2 więzienia w Sieradzu, gdzie Prze: 
bywał od 12 maja b. r. Z 


pozycja 


Strona 2 


Orędownik 


Numer 282 


Jego Królewskiej Mości 


„5апасујпа“ konserwa poszukuje dróg ucieczki z tonącego okrętu 


Nie zwykliśmy przykładać wielkiej 
wagi do wiadomości o takich czy in- 
nych szczegółach, np. personalnych, zza 
kulis Bloku Bezpartyjnezo Współpracy 
z Rządem. Notujemy fakty, bo czynić 
to musimy w celach informacyjnych; 
nie bawimy się jednak w proroctwa. 
Baczniejsza natomiast uwagę Czytelni- 
ków zwracamy na te przejawy w ewo- 
lucii B. B., które w jakimkolwiek stoją 
stosunku do zasadniczego zagadnienia 
budowy i treści naszego życiu pań- 
stwowego. I w tym jednak wypadku 
wstrzymujemy się od suggestyj, które 
moglyby być tylko źle zrozumiane, a о- 
graniczamy się do referowania spraw 
i niezbędnego ich informacyjnego tyl- 
ko komentowania. 

To właśnie czynimy obecnie, Oho- 
dzi 6 dyskusję w konserwatywnej рга- 
ste „sanacyjnej” na temat zasadniczej 
koncepcji В, B. to zn, na temat podzia- 
łu go na dwa В, В. — prawicowe i le- 
wicowe, czy też utrzymania jego fedno- 
litości w dotychczasowej postaci, oraz 
wszystkich konsekwencyvj. wypływają- 
cych z jednej czy drugiej alternatywy. 
О konśćkwencjach tych mówią odnośne 
nisma konserwatywne z natury rzeczy 
dyskretnie; Czytelnik wniknie jednak 
łatwo w dalszy bieg ich myśli, narazie 
niedopowiedziany. 


Najbardziej znamienny jest głos 
głównego organu obozu konserwatyw- 
no-„sanacyjnego* „Czasu“. Wychodzi 
оп 2 założenia, że „możliwość jakiegoś 
nowego przewrotu, któryby przekreślił 
maj 1926 r, staje się coraz bardziej nie- 
prawdopodobną i że wskutek tego po- 
szczególne grupy B. B. „zwracają wi 
śżą uwagę na realizację drogich im я 
sad”, t. zn. — mówiąc wyraźniej — 
swobodniej rozchodzą się w poglądzie 
na sposób realizacji, tak, że nawet „ró+ 
dzi się u nas opozycja reżimowa, ópo- 
zycja Jego Królewskiej Mości (po pol- 
sku trzebaby to tłumaczy: opozycja 
Pana Marszałka)”: bs AN Saine 
. Nie zamierzamyý—się zatrzymywać 
dłużej przy uzasadnieniu tego wniosku. 
Jest ono naszem zdaniem w rzeczywi- 
stości prostsze: sztuczny zlepek grup, 
ideowo rozbieżnych, musi rychlej czy 
później wykazać  szezerby, ©bjawić 
skłonności podziałowe. Lecz mniejsza 
о to, Do czazo zmierza „Czas“? Jego 
rozumowanie jest następujące: 


„W ten sposóh (jak cytowane wyżej) 
ustala się bardziej normalny podział na 10- 
wicą 1 prawicę stojących wspólnie na 
gruncia uznania autorytetu Marszałka i 
koncepcji państwa, jednak różniących się 
w lkwestjach spolecznych i gospodarczych: 
Zwolna przygotowuje się może chwila, w 
której powstaną, być może, dwa В. В, — 
prawicowa i lewicowe, które będą mogły 
alternować u władzy, coby, rzecz jasna bar: 
dzo znormalizowało nasze życie politycz 
пе," 


„Слаз" powiada, że w kierunku tes 


„go rozwoju silniej angażuje się lewicń | 


B. В., kokietująca opozycyjne dotąd 
Stronnictwo Ludowe. Ciekawszą jest 
jednak — zdaniem „Czasu* — ewolu- 
сја na prawicy В. B., którą „stanowią 
ście pułkownicy, a nie konserwa- 
Objawem tej ewolucji ma być 

że „cała prawie młoda endecja* z 
„przywódcami frondy poznańskiej" па 
¿zelo (czytaj: grupka Związku Młodych 
Narodowców) „wprasza się wielkiemi 
krokami do obozu pułkownikowskie- 


Czytelnik pisma naszego będzie sam 
wiedział, jak to wszystko ocenić kry- 
tycznie że stanowiska realnego, Poza 
wszystkiem ukrywa się myśl przewod- 
nia następująca: niech pułkowniey po- 
zwolą lewicy utworzyć własne B. В, a 
satni utworzą В, B, prawicowe, w któ- 
tem konserwatyści pójdą za ieh pleca- 
mi, przy = „wzmocnieniu“ pulkowni- 
ków przeż nowe „sity“ ze Związku 
Młodych Narodowców.... 

Слу pułkownicy, powiedzmy ściślej: 
polityczni pulkownicy będa projektem 
„Gzasu” zachwyceni, to inna  kwestja. 


Nie odpowiada on widocznie pogla- 
dom nawet również konserwatywno- 
„saaacyjnego* „Dziennika Poznańskie- 
go", który w kilka dni po artykule „Cza- 
su wysląpił ze swej strony z uwaga- 
ini. wychodzacemi z zupelnie innych 
zatożeń i zmierzajacemi dó Innych càl- 
k «m wniosków, zgodnych zreszta z da- 


tychczasowem stanowiskiem tego pi- 
sma. 

Podczas kiedy „Czas“ uznaje za „nor- 
malny* podział B, B. na lewicę i prawl- 
се „sanacyjną” o różnych poglądach spo- 
łecznych i gospodarczych, „Dziennik 
Pozn,“ opowiada się steorją solida- 
ryzmu interesów w. tkieh ludzi”, za 


„usunięciem płaszczyzny tarć społecz- 
nych”. przyczem powołuje sie na ustrój 
faszystowski, na ideologię hitlerowską, 
na Austrję, na „wielką, współczesną e- 
роке kombatancką”. 


„Nie trudno — konkluduje „Dziennik 
Pozn.“ — myśli te odnaleźć w idealogji obo- 
zu piłsudczyków. Realizacja ich jest spa- 


Wyniki wyborów w Bielsku 


Głosowało 92 proc, uprawnionych — И оғоз głosów polskich 


Ratowice. (PAT) Ostateczne 
wyniki wyborów do rady gminnej m. 
Bielska przedstawiają się następująco: 
Uprawnionych do głosowanią było 
15.060. Głosowało 13.868, co stanowi 92 
proc... Głosów ważnych oddano 13.776. 
W porównaniu z wyborami do rady 
gminnej w r. 1929 przyrost głosów waż- 
ych wynosił 2.264. Lista nr. 1, Polacy, 
uzyskała 4.834 (w r. 1929 1.923 głosów) 
mandatów 13 (w. roku 1929 б manda- 
tów); lista nr. 2, urzędniey prywatni, 
91 głosów, zero mandatów; listą nie- 
miecką nr. 3, són. Panta, 008 gł, 3 man- 


daty; lista nr. 5, Deutsche Partei, 1.217 
gł. (8.289 gł i 11 mand.) i 8 mandaty; 
lista nr. 6, Jung-Deutsche Partei, 2.584 
gł. i 7 mandatów (1.450 gł, mand, 3). 
Razem Niemcy uzyskali 4.709 głosów 1 
18 mandatów (4.439 gł, 14 mand.). Lista 
nr. 4, socjaliści, 1512 gł i 4 mandaty 
(3.057 gł, i 10 тапа); listy żydowskie 
пг. 9 i 10, zblokowane, 1.632 głosów i 
4 mandaty; listy żydowskie nr, 7 i 10 
665 gł, 12 mandaty; listą żydowska nr. 
8 888 głosy i 1 mandat. Razem listy ży- 
dowskię 2.080 głosów i 6 mandatów 
(2.103 gł. i 6 mand.). 


Maczuga drży i płacze... 


Przed sądem w Rzestowie rozpoczął sią proces przeciw 
bandycie, który byl postrachem calej Malopolski 


Warszawa, 10, 12, -- Wczoraj w 
Rzeszowie rozpoczął się proces bandy 
ty Maczugi, który wraz z innym bandy: 
tą, Bykiem, stanowił postrach dla са- 
lej wschodniej części Małopolski. Ma» 
czuga jest oskarżony о zabójstwo ks. 
Ghmutowicza, dokonane w marcu uh, 
т, za które został już aresztowany, 
Wówczas jednakowoż udało mu się 
zbiec ж więzienia, podczas gdy współ. 
winni w tej sprawie jego towarzysze 
zostali osądzeni, Jednego skazano na 
śmieró a drugiego na 5 lat więzienia, 

Maczuga stanął przed sądem przy- 
sięgłych oraz przed trybunałem, które- 
mn przewodniczy wiceprezes sądu o- 


kręgowego Byszówski, Maczuga jest 
bardzo stremowany i przez соіу ožas 
drży i płacze. Wniosek obrońcy Wach- 
ła o wyłączenie sądu rzeszowskiego i 
zwróconie się do Sądu Najwyższego, 
aby sprawę przyznał innemu sądowi, 
został odrzucony, Maczuga nio prey- 
znaje się do winy i do zarzucanego mu 
morderstwa, Stwierdza, że brał ndział 
w rabunku I napadzie na mieszkanie 
ks, Ghnturowskiego, ale nie strzelał i 
całą winę zwala na innego kolegę, 
Ważybuka. Zwracają uwagę, że pod- 
czas swych zeznań ostatnich Maczuga 
nie obclążał Ważybaka, (w) 


| Miljonowe oszustwa 
żydowskiej fabryki w Inowrocławiu 


Aresztowanie Schwersenzowe j i prokurenta fabryki — Listy 
gończe za Edwinem Schwersenzem 


Inowrocław (iw) W ub. pią- 
tek po południu aresztowani zostali ża 
współudział w oszustwach wekslo- 
wych na polecenie sędziego śledczego 
Mniszewskiego p. Janina Schwersen- 
zowa z domu Maciejewska i prokurent 
fabryki jej męża, który zbiegł zagra- 
пісе, Aleksander Wiśniewski. Za Ed- 
winem Schwersenżem rozesłano listy 
gończe. Według niesprawdzonych na- 
razie pogłosek został on już ujęty w 
Berlinie. 

Schwersehz jest Żydem, a ojciec je- 
go, znany hakatysta pruski, wniósł 


swego czasu wniosek do władz о zmia» 
nę nazwy Inowrocław na Hohensalca, 
skwapliwie przez Niemców zatwiar- 
dzony. 

Schwersenzowie byli kiedyś znany- 
mi multimiljonerami. Ostatnio, kiedy 
interesy poczęly się psuć, Schwersen- 
zowie wykorzystując stosunki poczęli 
dyskontować weksle grzecznościowe 
rujnując niejeden warsztat pracy. 
Oszustwa wynoszą około miljon zło- 
tych, 

Bliższe szczególy afery wyjaśni nie- 
wątpliwie prowadzone śledztwo. 


———— 


Posada i 5 tys. zł gotówki 


Łódź, 10, 12, Z kół Oboku Narodo- 
wego komunikują nam, co następuje: 

Do radnego Obozu Narodowego zja- 
wiło się w tych dniach dwóch panów, 
prosząc o rozmowę. 

Kiedy radny narodowy zapytał z 
kim ma do czynienia, przybysze odpo- 
wiedzieli, że przybyli przedstawiciele 
starego B.B. (czyżby w Łodzi były aż 
dwa B.B, stare i młode? — przyp. 
red.) przyczem jeden z dwóch podał 
nazwisko Sokołow, prawdopodobnie 
fałszywe, 

Kiedy radny narodowy poprosił o 
tnkąkolwiek legitymacię. nie wiedząc 
2 kim ma do czynienia, przybysze 2а- 
skoczeni zaczęli zmieniać temat roz- 
mowy, by odwrócić uwagę. reszcie 
delegaci z żalem oświadózyli, — prze- 
kanując radnego, iż znajduje się w 


krytycznem położeniu —, że może 
wę sytuację sobie znacznie popra 
wi 


Przyznali, że chodzi im o stworze- 
nie wspólnego frontu i wybranie na 
rezydenta  rodawitego Łodzianiną. 
adny narodowy zaintrygowany wizy- 
tą tajemniczych delegatów, dał się 
wciągnąć w dalszą rozmowę, 

„Pó co pan ma mieszkać na podda- 
szu — zrwócił uwagę dalej jeden z de- 
legatów, — kiedy lepiej panu będzie 
na posadzie za 400 zł! 

„A co poza tem pyta radny? 

„Poza tem może pan dostać jed- 
norazowa 5 tys, Złotych, 

Kiedy radny narodowy począł wy- 
rażać swoję oburzęnie na taką propo- 
zycję, Sókołow zaznaczył, żeby się dó: 
brze zastanowił nad tem, co czyni, bo 
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czona, — nic dziwnego: wiele fragmentów 
tej ideologji realizują ludzie starego auto- 
ramentu, sympatycy starego radykalizmu. 
Najlepiej zasady lidaryzmu wskazań Jó- 
леќа. Pilsud: o czują byli żołnierze 1 
młodzi, Pierwsi nauczyli się ich w czasie 
koleżeństwa broni, drudzy nie rozumieją, 
poco kłócić się o wskrzeszanie starych 
widm. Trzeba iść naprzód, a nie patrzeć w 
drogowskazy, które prowadzily dotąd na 
bezdroża. 


To godzi w radykalizm lewicy В. B. 
któremu artykuł „Dziennika Pozn.” jest 
poświęcony. ale niemniej w tezę „Cza- 
su", że B. B. powinno być podzielone na 
dwa В, В, — lewicowe i prawicowe — 
różniące się programowo w sprawach 
społecznych i gospodarczych. 

Rozblezność poglądów tak zasadni- 
czych w łonie już nietylko całego Blo- 
ku Bezpartyjnego Współpracy z Rzą- 
dem, ale nawet jednej z grup tegoż Blo- 
ku, i to grupy — zdawałoby się = poli- 
tycznie zgranej, zasługuje na ranoto- 
wanie dla informacji zwolenników ru- 
chu narodowego. Nie należy oczywi- 
ście z faktu tego wysnuwać wniosków 
zbyt daleko idacych, lecz okiem trze- 
żwem śledzić to, co „Czas“ nazywa 
„ewolucją B. В.“. a ze swej strony stać 
na straży solidarności myśli i zawarto- 
ści czynu obozu narodowego. sterowA- 
nego przez Stronnictwo Narodowe. 


Zmiany na stanowiskach 
wojewodów 


Warszawa, 10. i2. Przed Bożem 
Narodzeniem oczekują załatwienia 
zmian па stanowiskach wojewodów. 
Zmiany takie miałyby objąć m. in. 
woj, Słanisławowskie, krakowskie, 
Łuck, Warszawa województwo i Ро» 
znań, (w) 


Nagroda pokojowa Nobla 


Boerlin.( 1) 


przyznano 
Norman Angóll'owi, 


{Ж=ЛОхо дохло5с\ Е 

„Le Journal" zamleszeza wiadomość z 
Berlina, że w dobrze poinformowanych ko- 
łach politycznych obiega pogłóska, jakoby 
rząd Rzeszy zamierzał zaproponować Fran- 
cji zawarcie paktu trzech między Niemca» 
mi, Polską i l" 


Urzędowo komunikują z Berlina, że 
śledztwo, prowadzone przez władze рки» 
ratorskie przeciwko biskupowi ewangelic- 
kiemu Wirtembergji i jednemu z pyzywód- 
ców opozycji kościelnej Wurmówi oraz 
nadradcy kościelnemu dr, Śchaufflerowi 
zostało umorzone. Komunikat urzędowy 
wyraźnie stwierdza, że nie popełnili oni 
żadnych czynów, sprzecznych z ustawą lub 
niehonorowych. Rehabilitacja ta zdaje się 
charakteryzować dążenia czynników mia- 
rodajnych do złagodzenia konfliktu w l9- 
nie kościoła тандо Rzeszy. 


W Hamburgu ogłoszono wezwanie do 
gospodyń, aby ze względu na szczupłość 
zapasów surowców nie paliły gałganów, 
lecz oddawały je specjalnym zbieraczom, 
dla fabryk welny, Pati azbestu i t d 


Międzynarodowa konferencja kolejowa 
w Rydze z udzialem przedetawieleli Pó'ski, 
Nierniec, Litwy, Łotwy, Estonji i Rosji 
wieckiej zakończyła swoje prace. Omówi 
no sprawy rozkładu jazdy oraz kwestje 
tranzytu I taryf. 


może stracić okazję, przyczem dodał do 
tego jeszcze jakaś pogróżkę. Rozmowa 
nie dała żadnych rezultatów a na pro- 
pozycję udania się do kawiarni radny 
narodowy bezwzełednie odmówił wsku= 
tek tego tajetnniczy goście opuścili 
mieszkanie prosząc, by nie robił z roz- 
mowy użytku. 

Należy zaznaczyć, że świadkiem tej 
rozmowy był p Wacław  Rychtelski, 
celowo ukryty pod otwariem oknem. 

Oto obrazek, jakiemi metodami 
„sanac.a” lód usiluje r rzekupić lu- 
dzi. To jej nic nie pomoże! 
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Hewawe stanie wojenne na granity Abisynji 


Po stronie włoskiej 60 ludzi zabitych i 400 rannych, 


Lońdyn (PAT). Agencja Reutera 
donosi z Addis Abeba (stolica. Abi- 
synji), że abisyński chargé d'affaires w 
Rzymie otrzymał polecenie energicz- 
nogo zaprotestowania u rządu włoskie- 
go i zażądania wyjaśnień w związku 
z okupacją szeregu punktów  teryto- 
жор abisyńskiego przez oddziały wło- 
skie. 

Według doniesień otrzymanych w 
stolicy Abisynji, wojska tubylcze z 
włoskiej części Somalisu, uzbrojone w 
ezołgi, samoloty i artylerję, pozostają- 
ce pod komendą oficerów włoskich, 
napadły na eskortę abisyńską komisji 
anglo-etjopskiej w Ualual. Między 
wo,skami włoskiemi i abisyńskiemi 
doszło do zażartych walk, w czasie 
których po stronie włoskiej padło 60 
zabitych i około 400 rannych. Liczba 
zabitych i rannych po stronie abis 
skiej wynosi około 100 ludzi. 

Rzym (РАТ). Orłoszono następu- 
jący urzędowy komunikat: 

Wiadomości z Addis Abeba o 
ściach na pozraniczu Abisynji są fatszy 
Zwłaszcza nieścisłe są wiadomo- 
ści, jakoby posterunek włoski zaatako- 
wał eskortę mieszanej komisji gra- 
nicznej  angielsko-etjopskiej, która 
przeprowadzała usialenie granicy mię- 
Etjopią a brytyjskiem Somali. Nie- 
BRZ są również wiadomości, ja- 

by wojska włoskie wkroczyły w głąb 
terytorium Abisyn/i. 

Co się tyczy komisji mieszanej an- 
gielsko-et'opskiej stwiordzić należy, iż 
komisja ta w rzeczywistości zgłosiła 
się 24 listopada, t. j. na 12 dni przed 


aeee 


zaj- 


Trudności Flandina 


Paryż. (РАТ) Rząd Fiandina, 
któromu udało się przeprowadzić w 
tebie deputowanych ustawę finansową, 
niespodzianie zupeinie napo'ksł więk- 
sze trudności przy realizacji projektu 
© uzdrowieniu rynku zbożowego. 

W komisji rolnej wniosek rządowy 
został przvjęty z wieikiemi zastrzeże- 
niami. Powstał otwarty spór pomię- 
dzy rzędem a większością komisji, na- 
leżącą do sfer rolniczych. Promjer 
Flandin po uzgodnieniu stanowiska z 
min. finansów i min. rolnictwa zgo- 
dził się na przyjęcie opracowanej przez 
specjalnie wyłonioną komisję formuły 
kompromisowej. 


Napad piratów 


Szanghaj. (PAT.) Banda 20 pi- 
ratów, udających zwyklych pasażerów, 
zakradła się ną pok'ad statku kursu- 
jącego między Ning-Po i Nu-Czau. 

Po wypłynięciu na morze, piraci o- 
bezwład kapitana i członków zało- 
gii ograbili wszystkich pasażerów, po- 
czem przenieśli łup na znajdujące się 
w pobliżu dżonki. Piraci uprowadzili 
z sobą kapitana oraz ckoło 20 pasaże- 
rów i członków załogi, 


Bilans handlu zagranicznego 
Rzplitej 


Warszawa. (PAT). Bilans han- 
dlu zagranicznego Rzplitej Polskiej 1 
w. m Gdańska przedstawiał się w li- 
stopadzie br. według tymczasowych 
obliczeń Głównego Urzędu 


b 6 
1315547 tonn, warteści 
Dodutnie saldo zatem wyn 
zł. W porównaniu z paździornikiem 
br. zmniejszylo się ono o 3.581.000 zł. 


Jubileusz pracy naukowej 
Prezydenta Rzplitej 


Warszawa. (Tel. wł). Z okazji 
20-Іесіа pracy naukowej P. Prezydenta 
Mościckiego odbyło się w stolicy odšlo- 
niec е popiersia Р. Prezydenta na dzie- 


100 rannych i zabitych 


atakiem na posterunek włoski w Ua- 
lualu, celem nawiązania łączności, 
poczem odjechała. Biorąc pod uwagę 


wielką liczbę napastników nie podob- 

na przypuszczać. że tworzyli oni zbroj- 

ną eskortę wymienionej komisji. 
Rząd włoski złożył protest w Addis 


po stronie abisyńskiej 


Abeba przeciwko temu zajściu, doma- 
пас się odszkodowania, należnego 
według zwyczajów międzynarodo- 
wych, za nieusprawiedliwioną napaść 
oddziałów etjopskich, która, jak przy- 
puszczają nastąpiła wskutek inicjaty- 
wy któregoś z miejscowych wodzów. 


Za trumną . | 
wielkiego Obywatela i Zołnierza 


Poznań, 10. 12. — W ubiegłą nie- 
dzisię zwłoki śp. generała Оза да 
Frania zmarłego Cowidey O. К. VIF 
przeniesiono do kościoła parm'zono- 
wego w asyście honorowej kilku kom- 
panij wojska, okrytych kirem. 
Następnego dnia 1], w ub. ponie- 
działek cdbył stę pogrzeb śp. gen. 
Franka. Fogrzeb ten stal się wspania- 
łą manifestacją i holdem obywatel- 
siwa miasta Poznania dla zniariego 
dowidcy pcznańskiego Okręgu Korpu- 
su. W pogrzebie udział wzięły władze 
miejscowe, liczne organizacje ze sztan- 
darami i cały gaznizon poznański z 
choręgwiami spowitemi w kir, na znak 
żałoby oraz nieprzeliczone tłumy spo- 
łeczeństwa. 

W uroczystościach rogrzebu m, in. 
udział wzięli dowódca 14 dywizji pie- 


skie przygotowują 


Berlin. (РАТ). „Ваѕеієг Nachr.“ 
przynoszą wiadomość z Berlina, że 
min. Hess wyjedzie 12 bm. do Par: 
Wizyta ta hędzie miała charakter pry- 
watny. О celach podróży pismo dono- 
e min. Hess w rozmowach swoicli 
z kombatantami fran: starać 


„owskie przygotowują wolne rewanżo- 
wą przeciw Francji. „Ostatecznym ce- 


dzińcu nówvch gmachów  technolozji Londyn. (PAT.) Min. Simon 

chemiczne! i elektrotechniki przy ulicy | oświadczył w Izbie Gmin, iż należy 

Topolowej. е spodziewać się, że sily międzynarodo- 
Następnie odbyło się otwarcie no- 


wych pawilonów politechniki oraz po- 
święcenie tych gmachów, 
|) 
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złożone z kontyngentów апзіе]- 
włoskiego, szwedzkiego i ho- 
przybędą do Zagłębia 
przed świętami Bożego 


Saary jeszcze 


Manifestacyjnu pogrzeb 8. р. gen. Franka 


Kondukt żalobny ze zwłokami ś. p. gen. Oswalda Franka u stóp pomnika Serca 
Jeżus owego. 


choty wlkp. gen. Wład, zas'ępca szefa 


sztabu D. 0. К. VII płk. Świłalski, gen. ' 


Ma'nowszi, gen. Liiwinowicz, 
Smerawińcki, i gen, Langner. 

сеппе nabcżeństwo żałobne od- 
rrawił J. E. ks. kardynał Pryitas w 
asyście duchowieństwa, poczem kon- 
dukt źałcbny ze świątyni wyprowadził 
w oicczeniu licznego duchowieństwa, 
biskup polowy ks. Gawiina. 

Ostetnią ziamszą wędrówkę śp. ge- 
neral Frank odbywał w trumnie, zło- 
żonej па lawccie armatniej. Ulice, któ- 
remi przeciodził kondukt żałosny о- 
Świetlone były latarniami, przybrane- 
mi w kir. Po ogprawicniu modlitw nad 
grobem odbyło się złożenie zwiok. 

Na zakończenie chór męski kościo- 
la garnizonowego odśriewał motet „Na 
wieki spocznij* Mendeisohna. 


gen. 


Min. Hess jedzie do Paryża 


Chce żam rozproszyć obawy Francuzów, że Niemcy hitlerow- 


wojnę rewanżową 


lem nowego kierunku w polityce nie- 
mieckiej — pisze korespondent berliń- 
ski tego pisma — jest sojusz, który 
sięga od Polski poprzez Niemcy do 
Francji Chce się dojść z Francją do 
pewnego rodzaju paktu o nieagres;i, 
podebnie jak z Polską i gotowym się 
„est przy,ąć każdy termin, jaki Fran- 
сја uzna za konieczny. Z drugiej stro- 
пу cezekuje się ustępstw francuskich 
w stosunku do zbrojeń”. 


Anglik dowódcą sił międzynarodowych 
' w Saarze 


Kontyngenty wojsk angielskich, włoskich, szwedzkich i ho- 
lenderskich przybędą do Saary jeszcze przed gwiazdką 


Narodzenia. Simon sądzi, że naczel- 
nym dowódcą tych sił będzie Anglik. 
Sztokholm. (РАТ) Agencja 
Reutera donosi: Rząd szwedzki przy- 
јаї propozycię Lizi Narodów w spra- 
wie wysłania wojsk szwedzkich do 
agłębia Saary, 


Przy bólach lub zawrotach: głowy, 
szumie w uszach, bezsenności, złem 
samopoczuciu, podraźnieniu, należy 


natychmiast zastosować wypróbowany 
przy tych dolegliwościach środek = 
wodę gorzką Franciszka Józefa. 

Tg 1 825 


Maska pośmiertna $. p. generała Fran- 
ka, w ;konana orzez ariystę-rzeżD arza 
Jana Marję Jakóba z Poznania. 


- pwuzłotówki | 
z wizerunkiem Piłsudskiego 


10. 12. — Mennica 
do wybiiania 
rzonych w wize- , 


Warszawa, 
państwowa przystąpiła 


na 
(w) 


Statek szwedzki tonie! 


Bordeux. (PAT). Statek szwedz- 
ki „Lister“, zna dujący się w odległo- 
ści około 300 mił od brzegu, rozeslał 
sygnały SOS, wzywa.ąc pomocy. О g. 
20,20 otrzymano wiadomość, że statek 
francuski „Montaigne“ usiłuje mimo 
burzy przyjść z polnocą parowcowi 
szwedzkiemu. Z Bordeaux wyruszył na 
pomoc ratunkowy hołownik, 


Wydalenie arcybiskupa 
z Grecji 


Wiedeń (Tel. wł.) Z Aten dono- 
828, że tamtejszemu ormiańskiemu 
arcybiskupowi władze doręczyły nakaz 
wydalenia z granic Grecji. Ma/on w 
przeciągu pięciu dni opuścić granice 
państwa. Wydalonemu władze udo- 
wodniły współpracę z komunistami. 


Frank szwajcarski spada 


Warszawa. (РАТ). Dzisiejsze 
gie'dy walutowe pozostawały pod zna- 
kiem poważnego os'alsienia franka 
szwajcarskiego. Dewizą na Zurych по- 
towano w Warszawie dziś 171,62 wo- 
bee 171,75 w piątek, Natomiast pewne- 
go wzmocnienia doznala dewiza na 
Medjolan. 


Pułk. Starhoń przyleciał 
do Warszawy 


Warszawa, 10, 12, — W ponie- 
działek o godz. 16 popołudniu wylado- 
wał na lotnisku w Okęciu ppłk. Stachoń 
na autożyrze. Opóźnienie w drodze z 
Poznania do Warszawy nastąpiło z po- 
wodu braku paliwa. Ppłk. Stachoń mu- 
siał sie zatrzymać w Socharzewie. gdzie 

vyledował na miejscowem boisku. co 
wywołało kolosalną sensację. (av) 


Nowy polski statek 
transatlantycki 


Warszawa, 10. 12. — Dnia 17 bm. 
wyjeżdżają z Warszawy na s 
nie do wody w stoczni włos 


tyckiego dla nowej 
Ameryka". delegacja oraz ch 
okrętu. Chrzestna bedzie p pik. Wan- 
da Połczynska. Uroczystości odbędą się 
dnia 19 grudnia w Monfalcone. 


IWA A БШ 
Pamietal o haśle 
„SWój do swego p swoje“! 
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„Wasaniacze” doktora Schwiegerg | Мой 


Sensacyjny proces przed sądem okręgowym we Lwowie 


Lwów, 10. 12. W sądzie okręgo- 
wym we Lwowie toczy się sensacyjny 
proces, Na ławie oskarżonych zasie- 
dli lekarz ginekolog Juljusz Schwieger 
lat 40, oraz Abraham Naftali Schlag 
a ы pomocnik handlowy z Jagiel- 

Dr. Schwieger oskarżony jest o 
przeprowadzenie niedozwolonych za- 
biegów ginekologicznych na 32 kobie- 
tach, oraz o spowodowanie śmierci 
jednej z nich, mianowicie śp. Heleny 
Kindratowej, Schlag odpowiada za 
współudział w wywiezieniu zwłok 
Kindratowej do lasu pod Starem Sio- 
łem. Rozprawę prowadzi sędzia Ga- 
siorowski, oskarża wiceprok. Rossow- 
ski, broni adwokat dr. Landau. 

Obaj oskarżeni odpowiadają z wol- 
nej stopy. Narazie powołano do roz- 
prawy 441 świadków. 

„ Treść aktu oskarżenią w skróceniu 
jest następująca: 

„УУ lesie w Starem Siole w odległo- 
ści 2 km. od stacji kolejowej, znalezio- 
no 30 marcą 1933 zwłoki nieznanej ko- 
biety w wieku 25—30 lat, odziane w 
koszulę, suknię, swetr i pończochy bez 
obuwia, 

Obok trupa odkryto kartkę zapisa- 
ną pismem żydowskiem, w pobliżu 
znaleziono resztę garderoby i pantofle. 

„Mieszkańcy Starego Sioła stwier- 
dzili, że dnia 25 marca widzieli jakieś 
ślady kopyt dwu koni i sanek, biegną- 
cych z Dawidowa do miejsca znalezie- 
nia trupa, 

Przypomniano w czasie śledztwa, 
że w nocy z 238 na 24 marca, gdy po- 
ciąg ruszał z Persenkówki do Stani- 
sławowa, pasażerowie Abraham Faf- 
tali Schlag i Gittla Diamand zawia- 
Чоп konduktora, że jadąca pod ich 
opieką niejaka Helena Kindratowa 
z Chimiankówki zniknęła z wagonu. 
Narazie wszelkie poszukiwania nie 
dały rezultatów. Dopiero po pewnym 
czasie mąż zaginionej, rozpoznał przy 
ekshumacji zwłok znalezionych koło 
Starego Sioła, zwłoki swej żony, 

Ustalono, że za namową Schlaga. 
Kindratowa wyjechała do Lwowa, ce- 
lem poddania się. operacji u dr. 
Schwiegera. Po dokonanej, operacji 
dr. Schwieger. zatrzymał Kindratową 
u swoich krewnych przy ul. Głębokiej 

W czasie śledztwa stwierdzono, że 
kobieta, z którą Schlag wsiadał we 
Lwowie do pociągu, nie była śp. Kin- 
(lratową, a podsunięta została celem 
zmylenia władz śledczych. 

W czasie dochodzenia dr, Schwie- 
ger, zwracając się do Andrzeja Godow- 


100 osób uwiezionych 
w skarbcu 


Praga (Tel. wł.) Grupa około 100 
zwiedzających zamek praski, udała się 
się m, і. do skarbca, posiadającego 
drzwi stalowe półmetrowej grubości, o 
skomplikowanym systemie zamków. 
W chwili, gdy zwiedzający znajdowa- 

* li się w skarbcu, ktoś zatrzasnął drzwi, 

Klucznik znajdował się w skarbcu. 
Podał on klucze przez małe okienko, 
lecz mimo posiadania kluczy nie u- 
miano sobie dać rady z zamkami. 
Sprowadzeni mechanicy z fabryki do- 
piero po dwóch godzinach oswobodzili 
uwięzionych. 


Proces „wampira“ z Łowicza 


Poznań, 10 grudnia. 
Dziś, o godzinie 9 rano, przed Są- 
dem Apelacyjnym w Poznaniu rozpo- 
czął się proces odwoławczy 21-1еіпіе- 
go Tadeusza Ensztajna, rodem z Płoc- 
ka, zwanego „wampirem z Łowicza”. 
Sąd I instancji uznał oskarżonego win- 
nym zbrodni, zarzuconych przez akt о- 
skarżenia w stosunku do trzech ofiar, 
natomiast uniewinnił go z zarzutów po- 
zostałych. Za zamordowanie Marji Li- 
sieckiej, Ensztajn został skazany па 
15 lat więzienia, za usiłowane zabój- 
stwo i ciężkie poranienie Aleksandry 
Perzynówny również na 15 lat i za u- 
siłowane zniewolenie Anny Okruchów= 
ny na dwa lata. Łącznie skazano go 
na 15 lat więzienia i pozbawienie 
praw, 13 miesięcy aresztu prewencyj- 
nego nie zaliczono do kary. 
"od wyroku tego wniósł odwołanie 
preturator i adwokat Ensztajna, 
=) godz. 13,30 Sąd Apelacyjny za- 
twierdził wyrok pierwszej instancji. 
pa 


skiego, wywiadowcy policyjnego, z 
prośbą, aby ten go oszczędzał, Р ЕЛ 
następującego zwrotu: „Może się je- 
szcze w życiu spotkamy, to napijemy 
się dobrego winka”. Ponadto obiecał 
Godowskiemu „bezpłatny,  trzytygo- 
dniowy pobyt w sanatorjum, w razie, 
jeżeli sprawa dobrze pójdzie, a on, 
Schwieger, pozostanie па wolnej 
stopie. 

Po odczytaniu aktu oskarżenia 
przewodniczący pyta, czy oskarżony 


przyznaje się do winy. Oskarżony od- 
powiedział, że nie. 

„Naganiacz* Schlag w swych ze- 
znaniach tłumaczy się bardzo nie- 
jasno. 

Oprócz tego w miarę zeznań świad- 
ków wypłynęła jakaś „naganiaczka”, 
która zabierała chore z pod mieszkań 
innych lekarzy, z dworca kolejowego 
i ze szpitali i prowadziła do dr. 
Schwiegera. Honorarja dr. Schwieger 
pobierał do 1000 zł. 


Ojciec „zadżumionych” 
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Biedny tata: 


O! niewiadoma ta boleść nikomu, 


Jaka się w mojem sercu dziś zamyka! 
О dzieci moje — wszystkie zarażone ... 


Awantura polityczna w Poznaniu 


Kokietującym w stronę „sanacji“ rozbito zebranie i zdemo- 
lowano lokal ‚3.583 


Poznań, 10. 12. „Sanacyjny „Prze- 
gląd Codzienny” w Poznaniu doncsi, 
z pawodu wczorajszego walnego zebra- 
nia Związku Młodych Narodowców 
wywołano „wielką awanturę, w czasie 
której doszło nawet do bójki”, i że 
część tych. którzy to zrobili, udała się 
do biura Źwiązku Młodych Narodow- 


ców przy ul Fr. Ratajczaka 9, gdzie 
zdemolowano niektóre urządzenia. 
Wedlug tego pisma wieczorem, około 
godz. 8-ej, te same czynniki zamierza- 
ły wywołać zajścia przed biurem Z. 
M. М, lecz znajdujący się w pobliżu 
policjant zdołał w czas interwenjować. 


Walka „radykałów“ 


z „umiarkowanymi“ 


Rozłam w kieleckim „Legjonie Mlodych* 


Kielce, 10. 12. Donosiliśmy już 
niejednokrotnie o tarciach wewnętrz- 
nych i fermentach w łonie kieleckiego 
„Legjonu Młodych*. Rozkład wewnę- 


|trzny, jaki przejawia się w tej „sana- 


cyjnej“ organizacji w całym 
objął również i oddział kielecki. 
Na ostatniem zebraniu „Legjonu* 


kraju, 


kw Kielcach (dnia 5 b. m.) doszło juź do 


wyraźnego rozłamu. 

Zaznaczyły się dwa kierunki: moc- 
no radykalny społecznie { umiarko- 
wany. 

Powodem rozłamu stałą się odezwa 
Komendy Głównej „Legjonu*. Nad 
odezwą tą wywiązała się gorąca dy- 
skusja, W głosowaniu nad postawion. 
wnioskiem większość zebranych „mło- 
dolegjonistów* opowiedziała się zde- 
cydowanie zą runkiem społecznie 


radykalnym. Mniejszość „umłarkowa- 
na" zgłosiła votum separatum i zażą- 
dała. poddania wniosku jeszcze raz 
pod głosowanie na nadzwyczajnem 
walnem zebraniu, które odbędzie się 
dnia 16 b. m. 

Zwycięski odłam radykalny zgodził 
się na takie rozstrzygnięcie sprawy. 

Jeden z mówców „umiarkowanych“ 
przestrzegał „radykałów“ przed „Kon- 
sekwencjami“, jakie w stosunku do 
„Legjonu* mogą wyciągnąć władze. 

Zaznaczyć wypada, że odłam umiar- 
kowany rekrutuje się przeważnie z 
tych „legjonistów*, którzy są na posa- 
dach, gdy natomiast zwolennicy га їу- 
kalizmu przeważnie nie mogą się do- 
rę na posady, lub też mają — b. 
iche. 


„Swój do swego" 


Apel do społeczeństwa rdzennie polskiego 


Zbliżają się święta Bożego Naro- 
dzenia, Święta chrześcijańskie, kato- 
lickie, święta polskie. 

Znaleźliśmy się w okresie wzmożo- 
nych zakupów, dokonywanych przez 
ogół społeczeństwa polskiego i chrze- 
ścijańskiego. 

W związku z tem szczególnie aktu- 
alne staje się hasłó: 

„Śwój do swego" 
domagające się popierania przemysłu, 
rzemiosła i handlu polskiego, chrze- 
ścijaskiego.  Najdrobniejsza nawet 


cząstka polskich pieniędzy nie może 
przejść w ręce wrogie, owskie, wy- 
ciągnięte zachłannie po polską krwa- 
wicę, 

Nawołujemy gorąco .do popierania 
Polaków, W tej akcji uświadamiania 
społeczeństwa i obrony polskiego sta- 
nu posiadania, nie może zabraknąć ni- 
kogo. 

Odczepmy się nareszcie od Żydów! 
Kupujmy i zamawiajmy tylko u Pola- 
ków! 

zm 


Głośna w ub. roku sprawa członka 
Wydziału Młodych S, N. Florjana 
Markowskiego, w związku z którą 
aresztowano kilkudziesięciu "Młodych 
znajdzie się wkrótce na wokandzie 
Sądu Najwyższego. Kasację wniósł 
mecenas Borowski z Warszawy, 


Białystok 


W ubiegłą niedzielę odbył się w 
Białymstoku zjazd delegatów powia- 
towych kół Stronnictwa Narodowego 
z powiatu białostockiego. Na zjazd 
przybyło 60 delegatów. Reprezentowa- 
ne były Wszystkie koła z calego po- 
wiatu, 

Referaty o sytuacji politycznej w 
kraju wygłosili sen. Siciński i poseł 
prof. Staniszkis. Następnie sprawy or- 
ganizacyjne omawiali: prezes okręgo- 
wy Str. Nar. inż, Oktawiec i sekretarz 
okręgowy kol. Pustelnik, Poszczególni 
prezesi kół zdali sprawozdanie z dzia- 
łalności na swym terenie, 

Referatów, przemówień i sprawoz= 
dań wysłuchano w skupieniu. W dy- 
skusji brali udział prawie wszyscy 
delegaci. 

Z wyjaśnień delegatów i ich spra- 
wozdań wynika, iż praca Obozu Naro- 
dowego posuwa się stale naprzód a 
idea narodowa zdobywa sobie coraz 
więcej nowych zwolenników i sympa- 
tyków. 


Pabjanice 


W ostatnim tygodniu na terenie 
całego powiatu odbyły się następujące 
zebrania Str, Nar. W Pabjanicach 00 
było się wielkie zebranie pod przewo- 
dnictwem prezesa, na które jeden z 
radnych z Obozu Narodowego zdał re- 
lację z przebiegu pierwszego posiedze- 
nia, We wsi Dłutów odbyło się zebra” 
nie organizacyjne. We wsi Dobroń od- 
było się zebranie Str. Nar. w łokału 
własnym przy szosie Łaskiej, 


Mandaty karne 


Zarząd Stronnictwa Narodowego w 
Pabjanicach w dniu 4 listopada zamó- 
wił mszę św. w kaplicy św, Florjana 
za zmarłych i poległych członków w 
walce o wielką Polskę. Z tej racji 
Str. Nar. zaprosiło wszystkich czion= 
ków i sympatyków, by udali się na na- 
hożeństwo wprost do kaplicy. Z lokalu 
Str. z ulicy Pułaskiego wyruszył tylko 
poczet sztandarowy. Po kilku dniach 
prezes kol, Kuśmider Stanisław, który 
poczet chorągwiany prowadził oraz 
obecny chorąży Stan. Wajs, który niósł 
sztandar, zostali skazani po 25 zł grzy- 


wny z zamianą na. OR dni aresztu, 
Poszkodowani odwołali się do sądu 
okręgowego w Łodzi. 

Łask 


W dniu 3 b.m. odbyło się bardzo 
liczne zebranie członków Str. Nar. w 
Szczercowie. 

Referat wygłosił 
powiatowego. 


delegat zarządu 


Narodowcy na Zawodziu 


W więzieniu na Zawodziu prze- 
bywają czterej narodowcy Jan Rut- 
kowski, Stanisław Posyłek, Florjan 
Markowski i Fryben. Wszyscy skazani 
są na areszt. Rutkowski jest b. redak- 
torem odpowiedzialnym „Gazety Na» 
rodowej* skazanym po zatwierdzonej 
konfiskacie tegoż pisma. 


Nowe wyroki 


W dniu 5 b. m, starosta grodzki w 
Białymstoku skazał za  „nielegalne* 
noszenie mieczyków Chrobrego nastę: 
pujących kolegów: kol. Kejnę, kiero- 
wnika grodzkiego Sekcji Młodych S. 
N. na 150 zł z zamianą na 14 dni aresz- 
tu i kol. kol. Ochajma, Perkowskiego 
i Aleksiejczuka po 100 zł grzywny z 
zamianą na 14 dni aresztu. Skazani 
odwołali się do sądu okręgowego. 


Zgierz 

Dnia 5-go b.m, w lokalu własnym 
przy ulicy Piłsudskiego odbyło się ze- 
branie Młodych Stronnictwa Narodo- 
wego. Referat wygłosił jeden z człon- 
ków miejscowego koła. Zebranie za- 
Жр роло odśpiewaniem „Hymnu Mło- 
ych", 


Skazanie narodowca 


Dnia 5 grudnia sąd grodzki rozpa- 
trywał sprawę Tadeusza Marczewskie- 
go członka Wydz, Młodych S N. ze 
wsi Kadłub. o zniewagę marsz Pilsud+ 
skiego Sąd skazał Marczewskiego na 
6 miesięcy więzienia, 
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Ucieczka niohegiecznych ШЇЇ 2 dom wajatów 


3000 detektywów poszukuje zbiegłych zbrodniarzy 


Dozorca, pracujący oa lat w wienn 
zakładzie dla obłąkanych w Chicago był 
nioalychanie zdziwiony, zajrzawszy przez 
„iudasza* do celi nr. 11. Zobaczył bowiem 
lożącą przy okratowanem łóżku ciemną 
postać. Geller znów urządził jakiś kawał" 
— pomyślał i zaczął coprędzej szukać 
klucza od drzwi tej celi. Geller — warjat 
cierpiący na manję prześladowczą — był 
jednocześnie groźnym przestępcą. 


Tylko choroba umysłowa uratowała go od 
krzesła elektrycznego. 


Od półtora roku przebywał już w zakła- 
dzie, gdzie był powodem niekończących 
się kłopotów. Był najuciążliwszym z po- 
między wszystkich mieszkańców ezarego 
domu. Ostątnio miewał coraz częściej na- 
pady szału i trzeba było stale trzymać go 
w kaftanie bezpieczeństwa, 

Klucz obrócił się zwolna w татка. 
Drzwi otworzyły się. Obawy dozorcy 
przemieniły się w bezgraniczne przeraże- 
nie. W leżącej na. podłodze postaci, 


poznał naczelnego lekarza dra Franka 
Irwinga. 


Sławny peychiatra miał na szyi pętlę. 
Śmiertelnie blada twarz wskazywała, że 
już nie żyje. Najwidoczniej dr. Irwing zo- 
stał zaduszony, Jeden rzut oka i — dozor- 
ca nacisnął dzwonek alarmowy. Przenikli- 
wy dźwięk wstrząsnął ciszą długich ko- 
rytarzy i 


ze wszystkich stron do celi zaczęli пай. 
biegać uzbrojeni stróże i dozorcy. 


Nadhiegli też dwaj lekarze asystenci, któ- 
rzy stwierdzili już tylko śmierć swego 
zwierzchnika. Zauważono, że zmarły miał 
na sobie kaftan bezpieczeństwa. Sznur 
był zaciśnięty tak silnie, że śmierć musiala 
nastąpić momentalnie. 

Lekarze nie zdążyli się jeszcze otrzą- 
snąć ze straszliwego wrażenia, gdy dwaj 
pielęgniarze zrobili nowe przerażliwe od- 
krycie. Z celi nr. 8, 9 i 10 zniknęli pacjen- 
ci. a wszyscy byli niebezpiecznymi szaleń- 
cami. Odrazu zorjentowano się, że uciecz- 
ka ich musi mieć ścisły związek z uciecz- 
ką Gellera, tem bardziej że cele te sąsia- 
dowaly ze sobą. 

Po paru chwilach przed drzwiami za- 
kladu zatrzymało się specjalne aulo_poli- 
cyjne. Rozpoczęto gorączkowe dochodze. 
nia, narazie jednak nie dały one rezul- 
tatu. Rewizja dokonana w celi nr. 11 wy- 
kazała, że uciekinierzy działali w porozu- 
mieniu. 

W lewej ścianie odkryto bowiem wielki 
otwór, który był mmiejętnie zakryty 
wielką chustą. 


Okazało się. że Geller przy pomocy odpo- 
wiednich narzędzi zdołał przebić szeroki 
utwór do sąsiedniej celi. Otwór pozwalał 
sąsiadom odwiedzać się bez trudu. I do 
dalszej celi przebito również otwór, tak, że 
uciekinierzy mogli swobodnie omawiać 
plany ucieczki. 

Gelier, który z całą pewnością stał na 
czele spisku, odznaczał się niebywałą siłą 
i w młodości był akrobatą. Potem wyetę- 
pował jako człowiek - mucha. To też nie 
było dla niego rzeczą trudną wdrapać się 
na czterometrowy mur, otaczający ogród 
zakładowy. Najwidoczniej pomógł w tem 
również swoim towarzyszom. Nikt nie 
mógł tylko zrozumieć, jakim sposobem 


udało im się umknąć z zamkniętej celi, 
nie naruszając zamków. 


Ale zagadka wkrótce się wyjaśniła. 
Przeszukując wielki ogród, detektywi 
znaleźli zniekształcone ciało stróża, Rat- 
сша, Rozbito mu czaszkę jakimś twardym 
przedmiotem. Do obowiązków Ratcliffa 


Litera, która daje początek 


Żadna litera łacińskiego alfabein nie 
posiada tak wielkiego znaczenia, їаї wła- 
śnie A. Oto dlaczego: Istnieje опа we 
wszystkich tak zwanych fonetycznych al- 
fabetach z wyjątkiem etjopskiego. W alfa- 
becie hebrajskim поз! nazwę „alai, w 
greckim zaś „alfa“. Przodujące stancewisko 
tej litery w naszym alfabecie wykorzysta- 
ne zostało dla znanych powiedzeń, jak na- 
przykład: „od a do zet", albo „abc jakiejś 
wiedzy“, lub też „nie zna ani a, ani b“, Od 
pierwszych liter alfabetu bierze nazwę pol- 
skie „abecadło”. 

Istniej nawet na świecie nazwisko. któ- 
re zawiera jedną tylko literę — A: oczywi- 
ście jest to najkrótsze nazwisko, a jego 
właściciel mieszka w Stanach Zjedncczo- 
nych Ameryki Północnej. 


Dźwięk litery A służy do wyrażenia nie- 
których stanów uczuciowych, jak zdz.wie- 
nie we wszystkich odmianach, zawód, nie- 
chęć i tym podobne. 


Podwójna litera A stanowi znak apte- 
karski (a=, oznaczający jednakową iłość 
różnych medykamentów. Ав — nazwa rze- 
ki w Łotwie. 


należało podawanie jedzenia do samot- 
nych cel. Widocznie nie zastosował się on 
do obowiązujących przepisów, które zale- 
cały wstawiania jedzenia przez okienko do 
celi szaleńca, ale otwarł drzwi i wszedł do 
celi СеПега, — Wizytę tę przypiacił ży- 
ciem. Geller odebrał mu widocznie pęk 
kluczy, zabił siinem uderzeniem ttyłu w 
głowę, poczem doczekawszy się nocy, 
umknął razem z towarzyszami. 


Widocznie w tym właśnie czasie ой- 


wiedzit go dr. Irwing. Lekarz ten był 
człowiekiem pelnym zapału i umiłowania 
wiedzy. Byl głęboko nrzekonany, że więk- 
szość chorób umysłowych dá się uleczyć. 
Ostatnio odwiedzał on dość często Gellera, 
gdyż pragnął па tym specjalnie ciężkim 
wypadku wypróbować ekuteczność nowej 
motody leczenia. Te częste odwiedziny 
drażniły straszliwie pacjenta, dręczonego 
przez manię prześladowczą: Wizyta leka- 
rza w dniu, w którym 


w zagadkowy sposób zdołał się warjat 
uwolnić z kafianu bezpieczeństwa 


i zdobył pęk ciężkich kluczy, była mu bar- 
dzo na rękę. Najwidoczniej lekarz na- 
czelny wszed! do celi, nie spodziewając się 
zasadzki. Wówczas Geller rzucił się na 
niego i wtłoczył go przemocą w kaftan 
bezpieczeństwa. Uduszenie  paychjatry 
było dziełem paru chwil. 

3.000 detektywów poszukuje obecnie 
zbiegłych warjatów. 


Mpiór z średniowiecznego zamku 


Mieszkańcy okolie Verignon we Francji 
żyją od kilku dni pod wrażeniem tajem- 
niczych morderstw, dokonywanych w po- 
bliżu średniowiecznego zamku w Bar. 

W ciągu krótkiego czasu 


ofiarą tajemniczego zbrodniarza padło 
5 osób. 


Morderca, — chodzi bowiem we wszyst- 
kich wypadkach o jedną i tę samą osobę, 
— doskonale się zakonspirował, policja nie 
wie jak wygląda, nikt go bowiem nie wi- 
dział, nie pozostawia żadnych śladów, 
żadnych odcisków palców. Wiadomo jedy- 
nie, że. posługuje się dla dokonania zbrod- 
ni strzelbą myśliwską kalibru „16°“, 


Zbrodnie popełnia tylko późnym wieczo- 
rem w okolicy nrawie bezludnej. 


połuje z dubeltówką na ludzi 


Pierwszą jego ofiarą był szewc, za- 
strzelony przed trzema tygodniami, dru- 
gą urzędnik sądowy, trzęcią robotnik, 
czwartą wreszcie chlop. Wczoraj dokonana 
została piąta zkolei zbrodnia. 

W pobliżu zamku Bar morderca zatrzy- 
mał samochód ciężarowy, kazał szofero- 
wi zejść ла szosę i wówczas celnym strza- 
łem pozbawił go życia, poczem zwłoki o- 
zrabił Łup wynosił wszystkiego 50 fran- 
ków. Zbrodniarz zawlókł następnie zwłoki 
swej ofiary do rowu przydrożnego i na- 
krył je trawą. Stwierdzono, że morderczy 
strzał padł z tej samej fuzii, z której po- 
zbawiono życia już cztery osoby. 


Wśród mieszkańców miejscowości sąsia- 
Япјасусћ z CIE paniczny 
straci 


Z zapadnięciem ciemności, nikt, kogo nie 
zmusza konieczność, nie odważy się wyjść 
poza dom. Wszyscy z zabobonnym etra- 
chem spoglądają na stary zamek, w któ- 
rym wędług powszechnego mniemania u- 
krywa się zbrodniczy upiór, 


н нсана 


Jak w „Gorączce złota” 


Na ulicy Winnipegu (Kanada) zasłabł 1 
upadł starszy, siwy pan. Pogotowie zdoła- 
ło atwierdzić już tylko zgon przechodnia. 
Po ustaleniu tożaamości zmarłego okazało 
się, że był nim znany w całym kraju bi- 
skup dr. Stringer. Bisk. Stringer cieszył się 


Król włoski Emanuel odbył niedawno 


— 8 = 


lsio. Przecież panma Eyre utraciła przed 
kilku podzinami w tak okropny sposób 
ojca. Widzi pan, że jest prawie nieprzy- 
tomna. 

— Widzę i rozumiem doskonale, lecz 
państwo winni także zrozumieć mnie i mój 
obowiązek. 

— Rozumiem para, ale może pan zech- 
ce chocjaż poczekać, aż do przybycia. leka- 
rza. 

Prosił coraz natarczywiej, w końcu 
przywołał starego sługę. 

— Tom, pobiegnij prędko do doktora 
Gronderi i powiedz mu, żeby przyszedł 
natychmiast. 

— Kiedy ja już przedtem posłałem po 
niego kucharkę. 

— Świetnie się spisałeś. Wobec tego 
doktór powinien wkrótce nadejść. 

A zwróciwszy się do sędziego, dodał: 

— Słyszał pan, że posłano już ро le- 
karza, Proszę więc poczekać. 

Bartolini namyślał się chwilę, wreszcie 


— Dobrze, zaczekam. W międzyczasie 
obejrzę pokój, w którym popełniono mord 
i zwłoki. Proszę czekać w salonie z panią 
1 służącym. 

Wypowiedział to uprzejmie, w formie 
prośby, za co Jerzy był mu wdzięczny, 
wiedział bowem doskonale, że były to urzę- 
dowe wakazówki, których należało bez- 


niezwykłą popularnością wśród wsrystkich 
sfer społecznych i znany był pod przezwi- 
skiem „biskup' który zjadł swoje buty“. 
Diecezja biskupa obejmowała najbardziej 
wysunięte na północ terytorjum Kanady, 
gdzie Yukon toczy swe fale. Olbrzymie 
obszary ożywiają rzadko rozsiane wioski 
eskimosów. Podczas jednej z podróży na 
sankach, ciąznionych przez psy, biskup i 
jego towarzysze zabłądzili; odcięci od 
świata, bez żywności wytrzymali dwa dni, 
lecz już śmierć głodowa zaczęła zaglądać 
im w oczy. Wówczas dr. Stringer ściągnął 
buty z miękkiej skóry, pokrajał cholewy 
na paski i zaczął je żuć. W ten sposób 
ocalił siebie i towarzyszy od niechybnej 
śmierci z głodu i zimna. Od tego стави 
przyjęło się w Kanadzie przezwisko: „bi- 
skup, który zjadł własne buty". Jak w 
chaplinowskiej „gorączce złota”. 


— 


Dobroczynny koncert 
— Dlaczego żona pańska nie chce pójść 
na koncert dobroczynny? 
— Bo na jedno ucho nie słyszy. 
— To może przecież w drugie ucho wło- 


podróż po Kraju Somali (szczep etjopski w | żyć waty. 
wschodniej Afryce). Na zdjęciu parada tubylców i defilada przed królem. 


 _——-+.——-—-——-—————-————————— 


ie, położone od ulicy i podszedł do drzwi, 
prowadzących do pokoju Karola, 

Ale Mable podbiegła do nich nerwowo 
i zasłonila je. 

— Do tego pokoju nie może pan wejść. 

Gattone spojrzał zdziwiony. 

— Co to ma znaczyć? 

Mable nie mogła jednak udzielić wy- 
jaśnienia. Zaledwie zrozumiała, о со je 
pytano. Wiedziała jedynie, że do pokoju 
chorego brata nie można nikogo wpu- 
szcząć. Powtórzyła więc mechanicznie gło- 
sem zagniewanym: 

— Do tego pokoju nie może pan wejść. 

Jerzy przyszedł jej z pomocą. 

— Naprawdę nie można, proszę pana. 
W pokoju tym bowiem leży ciężko chory 
Karol Eyre, brat tej pani. Należy chorego 
uchronić przed jakiemikolwiek wzrusze- 
niami. Dlatego też nie możemy pana tam 
wpuścić. 

Detektyw zamilkł niezdecydowany. Nie 
wiedział, jak się ma zachować. Czy to 
prawda o tej chorobie? — W każdym ra- 
zie nie chciałby ponosić odpowiedzialności. 
Ustąpił jednakże. 

— Niech tak będzie, ale to państwu nie 
nie pomoże. Skoro tylko przyjdzie sędzia 
śledczy, trzeba będzie i tak pokój ten obej- 
rzeć. No mogę poczekać. 


Miłość Fakira, 
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— Oczywiście. 

— Acha! Czekać w Gdyni przez ty- 
dzień na parę godzin słońca, a przez 
miesiąc na trochę wyższe bałwanki, 
potrzebne do fotogenicznej burzy mor 
skiej i za cały czas bulić aktorom dy- 
jety! Dziękuję, nie reflektuję. 

— Rozumiem. Pojedziemy tedy do 
Zakopanego, gdzie... 

— Gdzie mam na cały kwartał za- 
gwarantowany deszcz. 

— Ha, to może zainteresuje pana 
środowisko tak niewyzyskane w fil- 
mach, jak kopalnia węgla. W tym wy- 
padku wprost wspaniałe pole do po- 
pisu miałaby artystka, grająca rolę 
matki, czy żony górnika, którego wraz 
z towarzyszami zasypało, względnie 
odcięło od szybu na dnie kopalni. 

— Jeśli ich zasypało. to tam jest 
ciemno, со? A jak pan masz parę se- 
kund ciemno na ekranie, to publicz- 
ność gwiźdże i tupa. Więc u tych zasy- 
panych trzeba zrobić jasno. Sie zna- 
czy, trzebaby na dno kopalni spuścić 
się z reflektorami, z dynamomaszyną, 
z agregatorem, по, ze wszystkiern! Pan 
wiesz, co to kosztuje? Pan nie wiesz, 
ale ja wim! I dlatego wracaj mi pan 
z kopalni do Warszawy z swojemi te- 
matyma. 

— Przepraszam, ż czem? Z tema...? 

— Tematyma! O, czyżby pan autor 
nie wiedział, że po literacku się mówi 
miast „oczami“, „oczyma“, wiąc, јак 
będzie miast „tematami“? 

„= Dobrze, wróćmy do Warszawy. 


Przychodzi mi właśnie do głowy po- 
тузі TROSK pz która zaczynałaby się 
w taki sposób: Zakochany cyklista 
wpada na policjanta, przewraca go |... 

— Już źle, bo tego cenzura nie pu- 
ści. Przewrócenie posterunkowego sie 
równa przewrócenie autorytetu policji 
u publiczności, co musi doprowadzić 
do anarchji i utraty niepodległości. 

== Ależ, panie Schluss! 

— Koniecpolski jestem! 

— Przepraszam. Chciałem tylko 
przypomnieć panu, że masowe prze- 
wracanie policjantów jest na porząd- 
ku dziennym w niemal każdej farsie 
amerykańskiej, a nie powiem, żeby 
Stany Zjednoczone były zagrożone u- 
tratą niepodległości. 

— Ja toż tego nie powiem, ale nasz 
cenzor tak myśli, a jego zdanie jest 
zawsze miarodajne, niestety. 

— Rozumiem, zacznijmy więc ina- 
czej: Week-end, tłumy mieszczuchów 
śpieszą na łono natury, w przepełnio- 
nym pociągu poznaje się dwoje mło- 
dych, tlirtują z sobą, а gdy w nie- 
dzielę wieczór wracają do miasta, są 
już w sobie zakochani na potęgę. Ali- 
ści w nocy w domu, w którym mie- 
Szkała ona, popełniono jakieś prze- 
stępstwo i podejrzenie padło na nią. 
Niewinnie posądzoną prowadzą przed 
oblicze sędziego śledczego, którym jest 
właśnie on, jej przygodny znajomy, jej 
pierwsza miłość. Obopólna, konster- 
nacja їі... 

— Niedopuszczalne! =  wtrącił 
Światopełk, — Sędziemu nawet poza 


KAPRYS GWIAZDY FILMOWEJ 


Współczesna powieść sensacyjna przez ANTONIEGO MARCZYŃSKIEGO 


biurem nie wolno zawierać znajomo- 
ści z kobietami, a co dopiero flirtować! 
To podrywa autorytet stanu sędziow= 
skiego. 

Ponieważ młody autor nie chciał 
uwierzyć w to, że cenzura nie pozwa- 
la na takie „podrywanie autorytetu" 


sędziowskiego, Światopełk Schluss- 
Koniecpolski przytoczył mu klasyczny 
przykład wrażliwości naszej cenzury 
filmowej. Pewna wypożyczalnia fil- 
mów zakupiła sowiecki obraz, w któ- 
rym rozprawa sądowa była tylko epi- 
zodem i w którym podczas przerwy 
sędziowie pokrzepiają się śniadan- 
kiem. I chociaż to śniadanie było bez 
alkoholu, chociaż to byli carscy sẹ- 
dziowie przedwojenni, nasza cenzura 
dopatrzyła się w tem śniadanku za- 
machu na autorytet wszelkich sądów 
i cały ten epizod poleciła z filmu wy- 


ciąć, 
— Jeżeli tedy, — wnioskował 
słusznie Światopełk, — sędziemu nie 


wolno u nas nawet jeść w filmie, to 
tem ci mniej flirtować. 

— Rozumiem i mam już nowy te- 
mat: Demoniczna kobieta rujnuje bo- 
gatego warszawskiego kupca, który 
fałszuje podpisy na wekslach i stacza 
się tak nisko, że... 

— Dość tego! Sie dziwię pańskiej 
czelności, że znając moje wyznanie, 
proponu esz mi pan robienie filmu an- 
tysemickiego! 

— Ależ ten kupiec nie jest bynaj- 
mniej Żydem. 

— Jest! Musi być! Pan powiedziałeś 


= (f — 


1 poszedł dalej. 
— А to co za pokój? 
— Mój — odparła Mable. 


= To salon — objaśnił Jerzy. 

— Hm, Właśnie naprzeciw pokoju, w 
którym popełniono mord. 

Znów rysował w notesie. 

Zaledwie skończył, gdy rozległ się 
dzwonek. Policjant wpuścił sędziego śled- 
czego, który przybył w towarzystwie sekre- 
tarza. Zmęczony i zgrzany, signor Barto- 
lini szybko przedstawił się Mable i Je- 
rzemu. 

Gattone tymczasem zdawał mu rzędoó- 
wy raport swego przeglądu, Bartolini przy- 
słuchiwał się uważnie, ściągał powoli rę- 
kawiczki, strzepnął lekko jakiś pylek z 
marynarki i obejrzał paznokcie. W pew- 
nem miejscu raportu przerwał detekty- 
wowi. 

— Wzbroniono panu wejścia do pokoju. 

— Tak. 

— Tego nie wolno. i 

Zwrócił się do Mable i Jerzego 1 oświad- 
czył łamanym językiem angielskim uprzej- 
mie, ale stanowczo: 

— Najmocniej przepraszam, ale pań- 
stwo nie mogą utrudniać mi śledztwa. Po- 
pełniono tutaj morderstwo, na którego wy- 
jaśnieniu zależy państwu tyle chyba, со 
i mnie. Jeśli chcemy wykryć mordercę, 


musimy poznać przedewszystkiem miej- 
sce zbrodni, czyli właśnie to mieszkanie. 
Dlatego też nie można zamykać nad do- 
stępu do żadnego pokoju. 

— Ależ panie sędzia — wtrącił się Je- 
rzy — detektyw powiedział panu chyba, 
że w pokoju tym leży ciężko chory. 

— Oczywiście, ale powtarzam: mord 
popełniono tutaj i ten pewnik usuwa wszel- 
kie inne okoliczności. 

Zdenerwowanie Mable wzrastało z każ- 
dą sekundą. Nie mogła zrozumieć uporu 
sędziego. Drżąc саја i ledwo się opanowu- 
jąc, wybuchnęła: 

— Czy także wzgląd na chorego, panie 
sędzio? Wszak tam leży mój ojciec mar- 
twy, zamordowany! Czy chce pan zabić 
także mego brata? Czy ma tu nastąpić 
drugie morderstwo? 

Bartolini usiłował ją uspokoić. 

— Proszę zrozumieć że spełniam jedy- 
nie obowiązek. Sam boleję nad tem mocno, 
ale nie mogę postąpić inaczej. 

Mable nie mogła się juź dłużej opano- 
wać, Było to za dużo na jej nerwy. Sity 
opuściły ją zupełnie i całkowicie załamana 
wykrztusiia: 

— Nie zniosę tego! Nie zniosę tego! Pan 
nie może tam wejść. Raczej dam się zabić! 

Sędzia był bezsilny, w dodatku Jerzy 
zaczął go prosić: 

== Proszę mieć wzgląd na to, panie sę- 


Żydem. 

Po dwóch godzinach takiej rozmo- 
wy autor wyczerpał doszczętnie zapas 
własnych pomysłów i zaczął siągać po 
cudze: 

— A gdyby pan tak zechciał stil- 
mować „Ogniem i mieczem“? 

— Cenzura nie puści, bo toby obec 
nie obrażało Ukraińców. 

— A „Placówkę* Prusa? 

з Prus? Czy to ten karykaturzy= 
si 


Okazało stę, że Światopełk pomylił 
sobie Prusa z Grussem, a o „Placów- 
се“ jako żywo nie słyszał. Gdy młody 
autor streścił mu tę powieść, Świato- 
pełk wykonał głową ruch kategorycz- 
nie przeczący: 

— Więc bohaterem jest chłop, a 
szwarzcharakterem  obszarnik, utra- 
cjusz, który swój majątek rodzinny. 
swoją matkowiznę sprzedawa dla ka- 
prysu tęskniącej za miastem żony. I 
pan chcesz, bym ja kręcił takiego fil- 
mu w czasach, gdy Konserwa siedzi w 
rządu, a Piastowcy w Brześciu? Pa nie 
masz zmysłu kupieckiego za grosz! 
Pan wciąż mówi „rozumiem“, a nie 
rozumiesz pan nic! Panu nie stać na- 
wet na podanie mi fabuły do zwyczaj» 
nego filmu kryminalnegol 


— Tak pan sądzi? — Obrażony au- 
tor powstał, pochwycił kapelusz. — 
Dobrze, dam panu jeszcze jeden temat, 
ale pod warunkiem, że pan mi nie bę- 
dzie wciąż przerywał, jak dotychczas. 

— Ja przerywam? 

— Było tak: Stary filozof przycho- 
dzi nagle do przekonania, iż całe swo- 
je życie właściwie zmarnował. Poddaje 
się więc radykalnej kuracji odmiadzą- 
jącej tak, żu może sobie pozwolić na 
awanturki miłosne dwudziestoietniego 
młodzika i... 

— Gdybyż to było możliwe! — 
westchnął Światopełk, oblizując sobie 
grube wargi i mrużąc oczy, jak kot, 
który wyszedł z ciemności na światło. 

— Gruntownie odmłodzony mę- 
drzec zachowuje się, jak donżuan. Mię- 
dzy innemi uwodzi młodą, niewinną 
dziewczynę, wdziera się do jej sypial-. 
ni. Matkę dziewczyny, gdy to raz spo- 
strzegła, trafia sziak. Lecz z wojny 
wraca brat dziewczyny i ginie w poja- 
dynku z uwodzicielem, który zmyka. 

— Jabym też drapnął, — wtrącił 
Świałopełk z szelmowskim uśmiechem. 

— Porzuconej dziewczynie rodzi się 
dziecko, któremu ona pomaga do wy- 
jazdu na tamten świat, za co... 

— Uj, to już trzy trupy! Czy nie za 
dużo? 

— Jeszcze dwa przybędą, bo dziew- 
слупе skazano na śmierć | wyrok wy- 
konano, a uwodziciela także djabli 
wzięli na końcu. 

— Hm, stanowczo za dużo nie- 
boszczyków; alea fabuła mi się podoba 
w tej formie 1 jestem skłonny zapro- 
nonować panu odsprzedanie mi tego 
temata. 

— Niestety, to niemożliwe, bo nie 
la jestem autorem... 

— Tylko kt»? — Świa/ nelka za- 
niepokoił szyderczy uśmiećji na twa- 
rzy młodego literata. — Mów pan, jak 
się gość nazywa, pan też coś zarobi. 
ra panu za pośrednictwo sto zło- 
ych. 
— Dwieście! 

— Niech będzie sto pięćdziesiąt. 

— Ale gotówka na rączkę. 

— Nu, jaki jest adres autora tego 
utworu? — spytał Światopełk, турів 
'iwszy scenarzyście żądane honora- 
rjum „za pośrednictwo", 

— Bliższego adresu nie znam, 
wiem tylko. że autor nazywa się Goe- 
the, a utwór który nanu streściłam w 
pańskim guście, wabi się „Faust*”. 

— Łobuz! — „Faust“ jest oddawna 
sfilmowany. Ойај pan forsę! — wrza- 
sna! właściciel wytwórni, lecz miody 
figlarz już zwiał z gabinetu, już scho- 
dy pod nim dudniły. 


(Ciag dalszy nastąpi). 


Kalendarz rzym.kat. 
Grudzień Wtorek; Damazy p. 
środa: Konstanty 
Kalendarz słowiański 
Wtorek: Wojmir 
Środa: Wolidor 
Słońca: wschód 7,52 
і zachód 029 Ё 
Długość dnia 7 godz. m. 
NTOREK M księżyca: wschód 11,17 
Ы zachód 21,38 
Faza: 5 dni po nowiu. 


Mires redakcji j administracji w Lodzi 


telefon redakcji í administracji 173-55 
Piotrkowska 91 


Godziny przyjęć dla iateresentów 
od 10—12 


Dyżury nocne aptek 

Nocy dziesiejszej dyżurują apteki: A. 
Potasza, Plac Kościelny 10. A. Charemzy, 
Pomorska 12, E. Мега, Piotrkowska 40. 
M, Epsteina, Piotrkowska 225, L. Gorczyc= 
GE 10, па) 58. А. Antoniewicza, Pabja- 
nicka 56, 


Teatry łódzkie 


Teatr Miejski — „Miłość bez słów". 
Teatr Popularny — „Porwanie Sabinek" 


Kina chrześcijańskie 


Adria-Metro — „Markiza Үогівака“, 
Bratnia Strzecha — „Zabawka“. 
Capitol — „Мапа“. 

Casino — „Świat się śmieje", 

Gorso — „Viva Villa". 

Grand-Kino — „Złodziej serc". 
Mimoza — „Wyrok życia” 

Ludowy — „Całuj mnie jeszcze”. 
Luna — „Wale wiosenny". 
Przedwiośnie — „Szaleństwa paryskie”. 
Rekord — „Kohieta pod kontrolą". 
Stylowy — „Baroud”, 


Kronika sportowa 

Zapasy. W dalszych czterech spotka- 
niach zapaśniczych uzyskano następujące 
wyniki: 

Kruszender — Makabi 14:0 walkower. 
Skutkiem zjawienia się niekompletnego 


skladu "rużyny Makabi sędzia zweryfiko- \ 


wał spotkanie na korzyść Kruszendora. 

L К. Р. — 8. К. 8. 11:11. Wynik zasad- 
niczo powinien brzmieć 11:10 dla I. K. P. 
jednakże sędzia na macie wydał krzyw- 
dzące orzeczenie. 

Wima — S. K. S. 14:10. Drużyna fa- 
bryczna kroczy od zwycięztwa do zwy- 
cięztwa. Zespół S. К. 8, nie mógł wytrzy- 
mać tempa i ambicji zawodnikom Wimy i 
spotkanie zakończył wygraną tych ostat- 
nich. 

Wima — Kruszender 15:6, I tym ra- 
zem drużyna fabryczna pokonała zespół 
Pabjanicki, wynikiem tym wysuwając się 
na czoło tabeli, Obecnie Wima ma wielkie 
szanse do zdobycia tytułu mistrza okręgu. 


Gry sportowe. Roznoczęły się rozgryw= 
ki w koszykówkę żeńską i męską o puhar 
Р. Z. G. S. które w sobotę i niedzielę przy- 
niosły szereg niespodzianek. Koszykówka 
żeńska: Wima — Makabi 8:7 (4:1). 1. K, P. 
— Zjednoczone 2:0 (Walkower). Koszyków- 
ka męska: Zjednoczone — Н. К. 8. 56: 
(20:0). W. К. S. — Tryumf 39:17 (18:9). 1. 


2 
к. 
Р. — Zjednoczone 37:17 (16:5), Ł, К. 8. Try- 
umf 2:0 (walcower), oraz dodatkowe spot- 
kania w koszykówce żeńskiej: I. K, Р. po- 
konał Makabi 29:12 (13:5) Zjednoczone — 
Wima 9:8 (4:2), Po tych rozgrywkach w 
konkurencji żeńskiej zdecydowanie pro- 
wadzi zespół I, K, P., będąc faworytem tur- 
nieju. W koszykówce męskiej w I grupie 
pierwsze miejsce ma zarewnione I. К. Р. 
zaś walka w drugiej grupie rozegra się 
między zespołami Ł. К, S. í W. К. 5. 

Nowy nabytek S К. 8, Doskonaly atle- 
ta, trzykrotny mistrz okręgu, mistrz nowo- 
czesnego piecioboju atletycznego — Łędze- 
wież (Siła) jak się dowiadujemy dostat 
zwolnienie z macierzyńskiego klubu i za- 
sili zespół atletyczny 5. К. S. 


Kronika Pabjanic 


Оа Administracji. Chłopcy, którzy u- 
kończyli lat 15, mogą się zgłaszać do sprze- 
daży Orędownika na ul. Garncarską nr. 5. 

Żydzi zatrudniają swoich. Przed kilku 
tygodniami własciciel tkalni mechanicznej 
przy ul, Sejmowej 1 Żyd Joskowicz zredu- 
kował wszystkich tkaczy (Polaków), któ- 
rzy obecnie pobierają zapomogę, W ze- 
szłym tygodniu Żyd Joskowicz uruchomił 
częściowo tkalnię, w której zatrudnieni вд 
wyłącznie Żydzi, Bez komentarzy, 

Za krwawą eksmisję. Żyd Krymałow= 
ski, właściciel sklepu przy ul. Warszaw- 
skiej 20, w czasie egzekucji, dokonywanej 
przez komornika, wszczął wraz z żoną a- 
wanturę, której policją musiała położyć 
kres, W dniu dzisiejszym sprawa była roz- 
patrywana przez sąd grodzki w Pabjani- 
cach. Sąd po rozpatrzeniu sprawy skazał 
awanturnika Żyda na eksmisję. 

Żydowska uczciwość, W tych dniach u- 
rząd skarbowy pociągnął do odpowiedzial- 
ności kilku Żydów, właścicieli mniejszych 
tkalni, za prowadzenie interesu bez paten- 
tu i bez żadnych opłat podatkowych. 

Bezrohoocie wzrasta, W firmie „Dobrzyń- 
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г Entuzjastyczne 


powitanie wieźniów łódzkich 


Łódź, 10. 12. Wiadomość o zwol- 
nieniu pięciu pozostałych więźniów 
narodowych z Łęczycy wywołała w 
Łodzi kolosalne zainteresowanie. W 
Łęczycy zgotowano więźniom ogromną 
owację. Przybyli oni kolejką dojazdo- 
wą z Ozorkowa do Łodzi krótko przed 
godz. 21. Na przystankach witano ich 
niezwykle owacyjnie i serdecznie, Na 
ulicy Zgierskiej urzędowały patrole 
policji konnej oraz policja piesza, Po 
przybyciu na Rynek Bałucki policja 
towarzyszyła powitaniu więźniów. Z 
Rynku Bałuckiego więźniowie udali 
się do lokalu Stronnictwa Narodowego 
na ulicę Bazarną, gdzie odbyło się ich 
prowizoryczne powitanie i przyjęcie. 

Należy zaznaczyć, iż ўер р do 
Łodzi nadeszła wiadomość.,że więźnio- 


wie przybywają popołudniu między g. 
5a 6 na Rynek Bałucki. Wskutek te- 
go zgromadziły się grupy ludzi oraz 
szereg koleżanek z wydziału młodych 
Stronnictwa Narodowego, które na 
naręczach niosły kwiaty dla więźniów. 
Policja przystąpiła do rozpraszania 
zgromadzonych, przyczem przytrzyma- 
kol. Jasińską drużynową z Bałut oraz 
Kożuchowską, które przyły na powita- 
nie z kwiatami. Wkrótce obie zwolnio- 
no, 

Wskutek interwencji policji zgro- 
madzeni rozproszyli się. Część ich ro- 
zeszła się do domów, nie znając dokład- 
nego czasu przyjazdu więźniów, a część 
oczekiwała na Rynku.- Reszta pojechała 
kolejką do Radogoszcza, by powitać 
więźniów. 


Żydo-„sanacja” w Łodzi 
straciła głowę 


Łódź, 10. 12. — Łódzka prasa ży- 
dowsko - „sanacyjna” zamieszcza dal- 
szy ciąg fałszów, których celem jest ba- 
łamucenie opinii publicznej. 

Po manifestacyjnem zwycięstwie 
Obozu Narodowego,  zbankrutowani 
przywódcy robotnika łódzkiego, który 
wcześnie poznał się na nich, zamieszcza 
fałszywe pogłoski o rzekomym  rozła- 
mie w radzieckim klubie narodowym 
it. p. głupstwa. Oczywiście zdrowo 
myślące społeczeństwo należycie oceni- 
ło te grafomańskie wybryki tych, któ- 
rzy chcieli celowo siać panikę w kar- 
nych szeregach Obozu Narodowego. 

Stwierdzamy z całą stanowczością, 
że wszystkie informacje żydowsko-„sa- 
пасујпе“ są czczym wymysłem i nie- 
zgodne z rzeczywistością. Radni naro- 
dowcy, powołani przez swoją stutysięcz- 
na armię narodowo myślącą, stoją zde- 
cydowanie przy idei sztandaru- narodo= 
wego i zdają sobie zupełnie sprawę z te- 
go, że są wojownikami za wielką spra- 
wę, której nie zdradzą, mimo pobożnych 


życzeń żydo-„sanacji”. 

Obóz Narodowy tem się różni zasad- 
niczo od wszelkiego mętnego partyjnie- 
twa, rozpanoszonego niegdyś w zi, 
że stoi zdala od wszelkich mętnych in- 
teresów, a walczy całym swym wysił- 
kiem e prawa bytu polskich mas, prze- 
żywających obecne ciężkie położenie. 

Na marginesie uwag prasy żydow- 
sko - „sancyjnej” w Łodzi zauważyć na- 
leży, że żydowski „Głos Poranny* podał 
wiadomość, otrzymaną rzekomo telefo- 
nicznie od sfer miarodajnych w War- 
БА s sąd warszawski 
wniosku obrońców łódzkich o zwolnie- 
nie narodowców nie rozpatrywał zupeł- 
nie i że wiadomości o ich zwolnieniu 
są nieprawdziwe. 

Przy tej okazji przypomnieć należy, 
że więźniowie przybyli z Sieradza, spę- 
dzili już w Łodzi jedną noe i rano do- 
piero dowiedzisli się o ciekawych i gin- 
pich nowinach „Głosu Porannego". 

Opinja narodowa wie, co sądzić © 
tych piśmidłach. 
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otrzymali wymówienie 1f-dniowe ż powo- 
du braku towaru i przędzy. — W fabryce 
Fausta robotnicy również otrzymal w: 
mówienie, — W dawnej firmie R. Kind! 
ra tkalnia będzie czynna po trzy dni w 
godniu, robotnicy zaś zatrudńieńia na о 
dziale przędzalnianym otrzymali wymó- 
wienie 14-dniówe. 


święto pieśni. W dniu 8. b. m. o godz. 
10 rano wszystkie stowarzyszenia śpiewa- 
cze w Pabjanicach obchodziły święto pie- 
śni. Uroczystość rozpoczęto nabożeństwem 
w kaplicy św. Florjana, poczem odbyła się 
акайетја. 


Kronika sieradzka 


Brat zastrzelił brata. We wsi Wrząca, 
gm. Gruszczyce, bracia Wawrzyniec i Ste- 
fan Krawczykowie na tle sporów o schedę 
żyli w niezgodzie, która zakończyła się tra- 
gicznie. Mianowicie dnia 6. b. m. późnym 
wieczorem podszedł Wawrzyniec pôd okno 
i zastrzelił w domu swego brata, 


Zwolnienie z więzienia. Adw. Wieczor- 
kiewicz został zwolniony z więzienia śled- 
czego. 

Napad na policjanta. Gdy posterunko- 
wy prowadził wczoraj wieczorem areszto- 
wanego z Wróblewa, na szosie pod Siera- 
dzem, zabiegł mu drogę J. Mizerski (zam. 
przy szosie kaliskiej), który usiłował po- 
sterunkowermu wyrwać z rąk karabin. W 
własnej obronie posterunkowy użył bagne- 
tu, przebijając śmiertelnie napastnika. Mi- 
zerskiego przywieziono do szpitala. Stan 
jego jest beznadziejny. Н 

Samobójstwo karciarza, Wo wsi Włyń, 
gm. Rossoszyca, 19-letni Antoni Kowalski, 
przegrawszy w karty 25 zł, które otrzymał 
od matki-wyrobnicy na kupno butów, po- 
wiesił się. 


Wyjaśnienie 


Otrzymujemy poniższe wyjaśnienie: 

„W związku z notatką p. t. „Słowa i 
czyny”, zamieszczoną w nr. 272 „Orę- 
downika" z dnia 29 listopada 1934 roku. 
a omawiającą sprawę zatrudnionych i 
dobrze uposażonych pracownic - męża- 
tek w zarządzie miejskim w Łodzi, pro- 
sżę redakcję o zamieszczenie poniższe- 
go wyjaśnienia: 

4) Р. Barczewska Marja pracuje w 
zarządzie miejskim od dnia 7. 7. 1917 r. 


ка“, w farbiarni i wykończalni robotnicy 4 i otrzymuje pobory według V. st. służ. 


pracowników miejskich. Wyszła zamąż 
dnia 25. 7. 1927 r., już jako pracownica 
miejska. 

2) Р. Brzozowska Klara jest wdową 
i ma na utrzymaniu syna; pracuje w 
zarządzie miejskim od dnia 1. 9. 1925 r., 
do wysługi emerytalnej zaliczone ma 
zgórą 19 lat. Otrzymuje pobory według 
IV st. służb. pracowników miejskich. 
Żona naczelnika wydziału przedsię- 
biorstw miejskich w zarządzie miej- 
skim nigdy nie pracowała і nie pracuje. 

3) P. Różanowska Zofja pracuje w 
zarządzie miejskim od dnia 27, 11, 1917 
r. otrzymuje pobory według V st. służ. 
pracowników miejskich . Mąż, technik 
wydziału budownictwa, pobiera uposa- 
żenie według IV st. słażb. pracowników 
miejskich. Zamąż wyszła w dniu 21. 9. 
980 roku. 


4) P. Bkiertowa Helena pracuje w ża- 
rządzie miejskim od dnia 1, 3, 1928 r., 
do wysługi emerytalnej zaliczone ma 
13 lat. Pobiera posażenie według VT st. 
służb. pracowników miejskich. Wyszła 
гатай w dniu 30, 10. 1921 roku. 

%) P. Piwakowska Janina pracuje w 
zarządzie miejskim od dnia 19. 10. 1919 
r. i pobiera uposażenie według VI st. 
służb. pracowników miejskich, Wyszła 
zamąż w dniu 29. 4. 1980 r. 

6. Р. Bejenke Linda pracuje w Za- 
rządzie Miejskim od dnia 23. 2. 1917 
roku i pobiera uposażenie według VI 
st. służb. pracowników miejskich. 
Wyszła zamąż w roku 1921. 

Pobory każdego z wyżej,wyszcze- 
gólnionych pracowników nie przekra- 
czają sumy zł 260 miesięcznie. 

Zaznaczyć również należy, że 
wszystkie wymienione osoby nabyły 
już prawa emerytalne i zwolnienie ich 
pociągnęłoby za sobą obowiązek wy- 
płącania emerytury, oraz zmusiłoby 
Zarząd Miejski w Łodzi do zaangażo- 
wania na ich miejsce nowych sił, co 
naraziłoby Zarząd Miejski па podwój- 
ny wydatek. 

Co się tyczy obniżki płacy dziennie 
płatnym pracownikom umysłowym, 
stwierdzić należy, że o podobnej akcji 
Zarządowi Miejskiemu w Łodzi nic 
nie jest wiadomem. 


Komisarz Rządowy 
< (3 Inż. Wacław Wojewódzki.“ 


Zahit teściową 


Łódź, 10. 12. Jan Kurek z ulicy 
Żeromskiego 95 w dniu 11 czerwca r. b. 
w czasie bójki z żoną uderzył przypad- 
kiem” swą teściową Tózefę Klimczak 
laską w głowę, Р 

Upadając głową na bruk, Klimcza- 
kowa doznała pęknięcia czaszki i 
zmarła, Sąd okręgowy w Łodzi skazał 
Kurka za nieumyślne zabójstwo na 
rok więzienia. 


Pożary 


W Niemieckiej Wsi z nieustalonych 
przyczyn spłonął młyn motorowy Wace 
ława Jóźwiaka. Straty obliczano na 
16 tysięcy złotych. % 

W Kazimierach dzieci zabawiające 
się zapałkami spowodowały pożar, 
który zniszczył zagrodę Heleny Myśli- 
wej. Dwie osoby doznały przy tem 
ciężkich poparzeń. 


Z rynku pracy 


Odbyła się w inspekcji pracy kon- 
ierencja w sprawie dalszego urucho- 
mienia zakładów _ Schlósserowskiej 
manufaktury w Ozorkowie, która to 
firma znajduje się w upadłości. 

Dzierżawca obecny zakładów, Żyd 
Fogiel zgodził się przedłużyć umowę 
dzierżawną, kończącą się 31 grudnia 
r. b, przyczem postawił warunek 
zmniejszenią tenuty dzierżawnej i ођ= 
cięcia plac robotniczych. c 

Wobec nieuzyskania porozumienia, 
zakłady ozorkowskie z początkiem 
przyszłego roku zostaną zamknięte, a 
3 tys. robotników zostanie zwolnio- 
nych. 


Pod kołami pociągu 


Na bocznicy przy stacji Nisłusz 
zwrotniczy Adam Kuźnowicz podczas 
mgły nie zauważył zbliżającego się po- 
ciągu osobowego i wpadł koła, 
które przecięły go na pół, powodująe 
śmierć na miejscu. 


Morderstwo na zabawie 


W czasie zabawy tanecznej w loka- 
lu Juszczaka w Reginowie doszło do 
bójki między braćmi Janem i Józefem 
Owczarkami, a Stefanem Adamczy- 
kiem. 

Gdy Juszczak usiłował wyrzucić a- 
wanturników, ci rzucili się na niego 
i zamordowali go kijami. 6 osób w 
związku z tem aresztowano, 


Widmo szubienicy 


Śledztwo przeciw Edwardowi Ple- 
cowi, który 6 bm. dokonał napądu na. 
filję masarką Pecnika z ul. Kilińskie- 
go 28 i zamordował sprzedawczynię 
Fugenję Gajdę, a następnie zrabował 
pieniądze, prowadzone jest w tempie 
przyspieszonem, 

Plec jeszcze w grudniu zasiądzie 
na ławie oskarżonych, przyczem zasto- 
sowano wobec niego artykuł 15 prze- 
pisów przechodnich, tak że grozi mu 
Кага śmierci. 


Zwyrodniały starzec 


Sąd okręgowy w Łodzi skazał 70- 
letniego Walentego Zurka 2 ul. Roki- 
cińskiej 11 za czyny lubieżne z 8-let- 
nią córką sąsiada na półtora roku 
więzienia, a uznając, że starzec jest 
niebeżpiecznym dla otoczenia, nies 
zwłocznie osadził go w więzieniu. 


Młodociany zabójca 


W Olszynie podczas zabawy urzą= 
dzonej przez straż ogniową 17-letni 
Władysław Urbaniak na tle zazdrości 
wbił Leopoldowi Topolskiemi długi 
nóż kuchenny w serce i położył go tru- 
pem na miejscu. 

Mordercę aresztowano. 


Wypadek przy pracy 

W Grądach w czasie pracy pękło 
koło rozpędowe u sieczkarki, ргту- 
czem odłamek żelazny z tak wielką si- 
lą uderzył stojącego przy sieczkarni 
parobka Henryka Kałużnego, ўе rote 
strzaska! mu czaszkę. 

Kałużny poniósł śmierć na miej- 


= Usiłował otruć żonę 


Zatrzymany został przez policję 
Hugon Propp przy ul. Magistrackiej 5, 
pod zarzutem usiłowania zabójstwa 
swej żony Rozalji. której dosypywał 
jakoby trucizny do cukru. Przeciw 
Proppemu wdrożono dochodzenia. 
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Zonobójca na ławie oskarżonych 


Potwór w ludzkiem ciele, Jan Lange, popełniał kilkakrotnie bigamję, a uwodzone kobiety mordował 


Poznań, 10. 12. 
Przy olbrzymim natłoku ciekawych 
rozpoczął się dziś w gmachu sądu okr. 
/ Al Marcinkowskiego w Poznaniu, 
в Jana Langego, zbrodniarza tak 
dnego, jakiego dotychczas nie no- 
/aly kroniki kryminalne tego mia- 


Sądowi rzewodniczy wiceprezes 
8, o. Sosiń ‚ wotują sędziowie dr. 
Jappa i Kurpisz. Oskarża prok. Zającz- 
kowski 


CHARAKTERYSTYKA 
OSKARŻONEGO 
i nych policja usa- 
dowila głównego oskarżonego — Jana 
Langego — a obok niego syna jego, 
Brunona, oskarżonego o udzielenie oj- 
cu pomocy w przestępstwie zawarcia 
fałszywego małżeństwa. Oskarżonych 
broni z urzędu mec. Kwasieborski. 

Jan Lange uwięziony jest od dnia 
4 sierpnia br. Zrazu przebywał w a- 
reszcie policyjnym w Gnieźnie, po- 

n przewieziony został do więzie- 
nia w Poznaniu przy ul Młyńskiej, 
gdzie znajduje siępo dziś dzień. Osoby, 
które ostatnio znajdowaly się w wię- 
zieniu przy ul. Mlyńskiej, opowiadają, 
że Jan Lange zachowuje się bardzo 
brutalnie w stosunku do swoich współ- 
towarzyszy niedoli i z tego powodu 
władza więzienna zmuszona byla cal- 
kowicie go izolować. Nawet na spa- 
cery prowadzono Jana Langego same- 
go. Więźniowie z ul. Młyńskiej podkre- 
ślają inteligentny i ulożony wygląd 
Jana Langego. Zbrodniarz, gdy chce, 
potrafi być uprzedzająco mily į grzecz- 
пу, Zrozumiałem jest, iż obejście takie 
miało szczególnie fascynujący wpływ 
па kobiety, wśród których Lange wy- 
szukiwał swoje ofiary. 

Calg falangę świadków stanowią 
kobiety, którym Lange obiecywał mał- 
żeństwo i pod tym pozorem wyłudzał 
od nich gotówkę i utrzymanie. a 


AKT OSKARŻENIA 
Po zaprzysiężeniu świadków sąd 


Na ławie oska! 


"przystąpił do odczytania aktu oskar- 


żenia, liczącego kilkanaście stron ma- 
szynowego pisma i znanego już w tre- 
szynowego pisma wyliczającego fakty 
zbrodniczej działalności oskarżonego. 


PORZE 


AUTOGRAF JANA LANGEGO 


„Podczas odczytywania aktu oskar- 
żenia, mówiącego o strasznej zbrodni 
otrucia, poćwiartowania i spalenia 
własnej żony, oskarżony Jan Lange za- 
chowywa! się zupełnie spokojnie. 
Odczytanie aktu oskarżenia ukoń- 
tzono okolo godz. 10, poczem przewod- 
niczący wiceprezes s. o. Sosiński ргту- 
stąpił do zadawania pytań oskarżone- 


mu. 
ŻYCIORYS LANGEGO 

Oskarżony Jan Lange spokojnym 
głosem składa szerokie wyjaśnienia. 

Na jego żółtej, wyniszczonej gruź- 
licą twarzy nie znać najmniejszega 
wzruszenia, przeciwnie z całym spo- 
kojem przedstawia swój życiorys. Wy- 
jaśnia, że był najstarszym synem licz- 
nej rodziny inwalidy górniczego. Po- 
wołuje się na swoje wychowanie reli- 
gijne. Po ukończeniu szkoły po- 
wszechnej pracuje u rodziców. W tym 
czasie w sprzeczce uderzył jednego z 
kolegów kamieniem w głowę, za co zo- 
staje skazany przez sąd grodzki na na- 
ganę. è 

Po pewnym czasie wyjeżdża йо 
Westfalji, gdzie pracuje w charakterze 
górnika. Wcielony do wojska pru- 
skiego poznał Helenę z domu Jarząbek, 
z którą w r. 1911 zawarł małżersstwo. 
Helena była wymagająca, a on, nie 
mogąc zaspokoić jej żądań, pojechał 
zpowrotem do Westfalji. gdzie praco- 
wał w kopalni, uczęszczając wieczora- 
mi na kursa kupieckie, 

W 25 roku życia popełnia pierwsze 
przestępstwo,  fałszując książeczkę 
oszczędnościową, Zostaje za to skaza- 
ny na 2 miesiące więzienia. W dru- 
gim dniu mobilizacji, przed wybuchem 
wojny światowej. wcielono go ponow- 
nie do wojska pruskiego i wysłano na 
front. W listopadzie 1914 roku zosta- 
je ranny i odesłany do Gniezna. Po 
wyleczeniu się z zadanych ran w 1916 


FOTOGRTTJE Z ROZPOCZĘTEGO DZISIAJ PROCESU ZONOBOJCY LANGEGO: NA LEWO SCENA ZAPRZYSIĘ- 
ŻENIA ŚWIADKÓW, NA PRAWO JAN LANGE NA ŁAWIE OSKARŻONYCH; ZA NIM SYN BRUNON. 


roku ucieka przed ponownem wciele- 
niem do wojska. Był wtedy bez pra- 
cy, a ponieważ Helena nie umiała, lub 
nie chciała zarabiać więc musiał 
kraść — twierdzi oskarżony, W 1917 
r. zostaje skazany na 2 i pół roku wię- 
zienia. 

W tem miejscu przewodniczący za- 
pytuje Langego, czy nie był karany za 


rabunek, na co Lange odpowiada z 
całym spokojem: — To jeszcze przyj- 
dzie. 


W 1919 r. po opuszczeniu więzienia 
wstępuje do straży ludowej, następnie 
w charakterze stąrszego sierżanta do 
5 baonu formujących- się w Polsce 
wojsk, Po urlopowaniu go, przyjmuje 
posadę kontrolera aprowizacyjnego. 
W sprawach służbowych wyjeżdża 
często do Fałkowa, gdzie było dużo 
Niemców i wtedy to poznał dokładnie 
tę okolicę. 

Dalej Lange w długim wywodzie 
przedstawia swoje pożycie małżeńskie, 
Wyjaśnia: Оа samego początku w do- 
mu były nieporozumienia, pierwsza żo- 
na dzieci buntowała, każąc im tytuło- 
wać go per „рап“. Lange z wielkim 
patosem stwierdza, że między nich 
wszedł ktoś, kto zburzył szczęście do- 
mowe. Zaczął w tym czasie starać się 
o rozwód. Zarobkowo trudnił się 
handlem. Nie mając z tego źródła 
znaczniejszych dochodów, zaczyna 
kraść. Po pewnym czasie wyjeżdża па 
Śląsk. przekracza nielegalnie granicę 
niemiecka, dostaje się do tartaku w 
Bernice. Pracę tę następnie porzuca і 
przez zieloną granicę dostaje się do 
Lotaryngji we Francji, W grudniu 
tego samego roku tą samą drogą, wra- 
ca do Polski. Dokonuje napadu i kra- 
dzieży, aby zabezpieczyć sobie życie. 
Przytrzymany i zasadzony od stycznia 
1923 r. do marca 1927 r. przebywa w 
więzieniach w Poznaniu, Rawiczu i 
Wronkach. Zapada poważnie na cho- 
robę płuc, z powodu której przedter- 
minowo zwalniają go z więzienia. 
Wraca do pierwszej żony, która przy- 
jęła go „jak się przyjmuje ztędny me- 
bel“, Wskutek nieporozumień oskar- 
ża żonę przed prokuratorom o spędze- 
nie płodu. Córkę oddaje do zakładu. 
syna do krewnych, sam zaś w dalszym 
ciągu kradnie, Od listopada 1927 r. do 
grudnia 1930 r. dostaje się znowu do 
więzienia. Wraca znowu do Pozna- 
nia i zajmuje osobne mieszkanie, Na 
pytanie przewodniczącego wyjaśnia że 
o dzieciach pamiętał, chyba że był w 
więzieniu. 


PIERWSZE DWUŻEŃSTWO 
Ы LANGEGO 
Powodem legitymowania się do- 


kumentami brata była bigamja, którą 
popełnił. Lange. zdradzając dużą ga- 
datliwość, przedstawia genezę pierw- 
szej bigamji następująco: 

Po pewnym czasie doszedł do wnio- 
sku, że z Heleną współżycie jest nie- 
możliwe. gdyż może dojść do kata- 
strofy. Postanowił więc zapoznać się 
z jakąś szanującą się kobietą. Żadna 
kobieta nie chciała sprzyjać mu. wie- 
dząc, że jest żonatym. Lange jedna* 


zabiegał na wszystkie strony, składal 
erty, zawierał znajomości. Na jego 
anonsy matrymonjalne odpowiedziała 
mu jakaś Senit Lejbe. Kiedy udal się 
pod wskazanym adresem na ul. Wiel- 
kie Garbary. przekonał się że była to 
Gromadzińska, która pod tem nazwi- 
skiem przedstawiła się w ogłoszeniu 
Lange wyjaśnia. że zaczęli sobie sprzy- 
jać. Gromadzińską określa јако ko- 
bietę z wyższą inteligencia. wrażliwą 
pod względem opinji i stwierdza. że 
wolała rozkazywać, niż słuchać. Moż- 
na 7 nia było wytrzymać 109 lat twier- 
dził Lange, jeśli człowiek by tak dlugo 
żył'' Zakochał się teć w niej, Nalega- 
ła. aby zawarł ślub. Nie mógł, się 
zdceydować. Zaczął więc mataczyć 1 
zwodzić. Bał się bowiem Heleny. 
Wreszcie zdecydował się na bigamję. 
Uzyskuje dokumenty brata. który wy- 
jechał do Brazylji. Wyjeżdża 2. Gro- 
madzińską do Częstochowy. gdzie z 
nią zawiera ślub. Nastennie wyjeżdża- 
ją za pieniędze Gromadzińskiej do Za- 
Корапето. W czasie pobytu w górach 
Gromadzińska dostała ataku sercowe- 
go. Wezwany lekarz zapisał jej lekar- 
stwa. których ona spożywać nie chcia- 
ła, mając swoe wypróbowane, zapisa- 
ne jej przez dr. Żvtkiewicza białe pi- 
gułki.  Twierdziła, że migulki te 
wzmacniają jej organizm. W tym cza- 
sie zwierzyła mu się że u niej w rodzi. 
nie panuje manja samohójcza. W paź- 
dzierniku 1931 r.. wracają do Pozna- 
nia. Lange w obawie, aby któraś z 
kobiet, bywających u Gromadzińskiej. 
nie poznała go i nie doniosła o tem je- 
go pierwszej żonie, zajmuje osobne 
mieszkanie. W' 1932 г, Gromadzińska 
poważnie zapada na zdrowiu. Lange 
zaczyna ją pielęgnować i leczyć. Gro- 
madzińska zdradza w czasie choroby 
silne objawy samobójcze. Odwozi ją 
więc do szpitala Diakonisek w Pozna- 
niu. Na dzień przed opuszczeniem 
szpitala Gromadzińska dowiedziała się 
całej prawdy. Dowiedziała się, że Lan- 
ge jest przestępcą oraz. że jest już żo- 
naty. Wobec niczbitych dowodów, 
Lange nie usiłował przeczyć. Wówczas 
Gromadzińska postanowiła sprzedać 
całe swoje mienie, Langego wysłać do 
Zakopane”o, a sama miala opuścić Po- 
znań w niewiadomym kierunku. Po 
powrocie ze szpitala Gromadzińska 
otrzymała list, na skutek którego ob- 
cięła sobie włosy i zaczęła się przygo- 
towywać do podróż oświadczając 


Langemu. że wyjeżd: do swojego 
przyjaciela „Januszka”, do Brukseli. 
Odwiózł ją na dworzec, Mimo wysil- 


ków celu jej podróży ustalić nie mógł. 


Przewodniczący: Jakżeż Groma- 
dzińska mogła się wybierać w tak da- 
leką podróż, kiedy są tu świadkowie, 
którzy zeznają, że Gromadzińska byla 
tak chorą. że się ruszać nie potrafiła? 

Oskarżony: — Kto taki? 

Przew.: — Fr nciszka Nowak. To 
ta. która tam pr. owała i do której 
oskarżony też się zalecał. 

Przew.: — Ile oskarżony dostał od 
Grornadzińskiej pieniędzy? 

Oskarżony: — Co najwyżej 1 200 zł. 


Przew.: — A czy oskarżony nie roz. 
iadał znajomym po tajemniczym 
ezdzie Gromadzińskiej raz, że wy- 
jechała do Niemiec, drugi raz że do 
Bydgoszczy, albo wreszcie że zmarła w 
szpitalu. a nawet, że mieszkacie razem 
na Sołaczu. Przecież oskarżony, рі» 
sząc do znajomych kartki, podpisywał 
się Lange z żoną. 

Lange temu przeczy, 

Przew.: — A czy dał rodzinie jakie 
rzeczy po Gromadzińskiej? 

Oskarżony: — Właśnie, że dalem, 
ale co, to sobie nie przypominam, 

Przew.: — Są świadkowie. którzy 
zezna ak krytycznej nocy słyszeli w 
mieszkaniu Gromadztńskiej jęk, od- 
głos męskich kroków. a następnie wie 
dzieli, jak z mieszkania Gromadziń= 
skiej wyszedł młody mężczyzna okoła 
20 lat, a później sam oskarżony z wa- 
lizką. 

Oskarżony: — To. proszę sądu, sę те. 
znania conajmniej złośliwe. bo jeśliby 
to było. to przez ścianę sąsiedziby coś 


usłyszeli. Ja z zasady. a raczej z prz: 
zwyczajenia, zamykam szczelnie 
drzwi. 


DRAMAT TRZECIEJ ŻONY, MARJI 


Przew.: A jak tam było z tą pił- 
ką do rżnięcia kości? 

Oskarżony: — To była piłka do wy- 
robów drzewnych. Używało się ję 
również do potrzeb domowych. 

Nastennie Lange przedstawia dal- 
szy swój życiorys, Po rzekomym wy- 
jeździe Gromadzińskiej pojechał do Za» 
kopanego, poczem wracał do Ostrowa, 
trudniąc się paserstwem i kradzieżą. 
Dostaje się znowu do więzienia. 

Przewodniczący: — Czy w czasie 
pożycia małżeńskiego z Gromadzińską 
starał się oskarżony о względy innych 
kobiet, czy pisał anonsy i dawal oglo- 
szenia? 

Oskarżony: — Po wyjeździe Groma- 
dzińskiej, tak. 

Przew.: — Czy zawarł znajomość х 
niejaką Sandow? 

Oskarżony: — Z jakiej ulicy? 

Prokurator: — Na Łazarzu mieszka 
z rodziną; mają tam sklep kolonialny. 

Oskarżony: — Najzupełniej wyklu- 
czone. 

Przew : A do Maćkowiakowej 
Wandy nie zgłaszaj się. nie angażował 
jej jako biuralistki do swego majątku? 

Oskarżony: — Wykluczone. Przed. 
stawiałem się zawsze jako podróżujący 
kupiec, 

Przew.: — Kiedy ostatni raz oskar- 
żony opuścił więzienie? 

Oskarżony: — W lutym 1934 r. 

Przew.: — A więc zapomocą anonsu 
matrymonjalnego zawarł oskarżony 
znajomość ze starszą p. Śniegocką. któ- 
ra pośredniczyła między nim a No- 
wickąę. Po zawarciu znajomości z 
Nowicką. która wyraziła chęć zamąż- 
pójścia, oświadczył jej. że nie posiada 
żadnego majątku i stanowiska. ża 
przyszłość mogą budować jedynie na 
jej kapitalach. 

% dalszym ciągu skłaia zeznania 

l oskarzony Lange. Rozprawa irwa, (К) 
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OGŁOSZENIA DROBNE 


Ogłoszenia wśród drobnych: 1-łamowy milimetr 30 groszy. 


Na qua 


"Telefon 188.83 


Nmtlówiowe słowa ittustu) 15 groszy. każde 
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Hallo, hallo! Tu Polskie Radjo Toruń! 


Nad dachami Torunia — 160-metrowa zabawka... z zapałek — „Zaledwie 
100 tonn wagi — Niemal wszystko produktem wytworczosci krajowej — 
Opracowanie programów — Oby jak najprędzej... 


Podstawa masztu 
Z prawej widoczna jest drabina żelazna 
U dolu Сез! ona nazewnątrz masztu, па 


radjostacji toruńskiej. 


wysokości kilkunastu metrów, jednak 
kryje się wgląb konstrukcji masztu. Można 
po niej wejść na sam szczyt. 


Dla przeciwstawienia się inwazji 
fa] niemieckich nad naszemi ziemiami 
zachodniemi, konieczne było urocho- 
mienie na tym terenie własnej roz- 
głośni, możliwie silnej. 

„Słowo ciałem się stało“ i oto nie- 
bawem, prawdopodobnie już w dniu 
15 grudnia przemówi w eterze 
ie Radjo Toruń!* 
czasach, których 

znamiennem jest „Tempo! Tempo!“ 

nie można duża czasu tracić na deli- 
beracje i rożważania, a tem mniej na 
techniczne wykonanie budowy. 

To też jakby za dotknięciem różdż- 
Ki czarodziejskiej ponad dąchami To- 
runia, ponad okalającemi go polami i 
lasami, ponad siną smugą Wisły wy- 
strzeliła ku niebu smukła sylwetka 
oibrzymiegu masztu radjostacji toruń- 
skiej, wrzynając się ostrzem swego 
wierzchołka w zawisłe nad miastem 
mgły jesienne. Maszt ten stał się no- 
уут, a nader oryginalnym elementem 
krajobrazu toruńskiego. 

Zdaleka sprawia wrażenie zabawki 
dzieciennej, skleconej z... zapałek, Mi- 
mo swojej niebotycznej wysokości za- 
dziwia lekkością konstrukcji, cały jest 
nie zwykle „filigranowy*. Złożony jest 
jakby z 2-ch piramid czworobocznych: 
jedna jest wywrócona „do góry noza- 
тпі“ i szczytem swoim spoczywa па 
ziemi, druga w pozycji normalnej о: 
ише się na podstawie piramidy dol- 

* nej. 

Maszt ma wysokości 140 m. Uwień- 
czony on będzie rurą żelazną długo- 
ści 20 m., czyli razem wysokość osią- 
gnie 160 m. To więcej niż połowa wy- 
sokości paryskiej wieży Eiffla, a w 
Polsce maszt toruński będzie drugą 
co do wysokości budowię po masztąch 
stacji raszyńskiej, które mają 200 m. 
wysokości. Maszt ten jest 2 razy wyż: 
szy od wieży toruńskiego kościoła i 4 
razy wyższy od wieży ratusza toruń- 
skieco, 

Osobliwością masztu jest to, że sam 
będzie anteng. W tym celu osadzony 
zostanie na 83-с olbrzymich  izolato- 
rach porcelanowych. Dla osadzenia 
na izolatorach, cały maszt — przy po- 
mocy specjalnych dźwigów uniesiony 
zostanie na wysokości kilkunastu cen- 


tymetrów. Nie nastręczy to poważ- 
nych trudności, gdyż cały maszt, 
mimo swoich olbrzymich rozmiarów, 


waży tylko 68 tonn a razem z 4-ma od- 
ciązaczami i ciśnieniem, jakie one wy- 
wierają — ok. 100 tonn 

Tego rodzaju maszt-antenęq, iaki ma 
stacja toruńska, posiada w Europie 
tylko 2 radiostacje: budaneszteńska i 
nowa radjostacja wiedeńska. Jest to 
ostatnia słowo technik radiowej. 
Maszt stoi w odległości zaledwie 
kilendziesiaciu metrów od budynku 
radiostacji i bedzie z nią połączony 
kablem wysaobtama тсз! 

Za ewimy 4% do budynku radjo- 
stac Mieści się om na wzniesieniu. 


tuż za wiaduktem kolejowym koło 


dworca Głównego, przy drodze, wiodą- 


cej do Stawek na Rudak, do Czernie- 
wic i dalej do Ciechocinka, 

Po kilku kondygnacjach kamien- 
nych schodów, prowadzących poprzez 
opadające ku drodze tarasy wchodzi 
się Яо niewielkiego, miłego budyneczku, 
utrzymanego par ехсеПепсо w stylu 
nowoczesnym. Budynek ten zewnętrz- 
nie jest już zupełnie wykończony, a po- 
budowany został równieź w tempie 
„błyskawicznem*. Obecnie kończy się 
ustawianie maszyn i przyrządów i do- 
konywane są próby z „wysokiem na- 
pięciem*, 

Maszyny i aparatura już są zupeł- 
nie zmontowane. Są one całkowicie 
wytworem krajowym, wykonane we 
własnych warsztatach „Polskiego Ra- 
dja* w Warszawie z wyjątkiem spe- 
cjalnych lamp nadawczych, sprowa- 


ki radjofonicznej, wcielono w życie o- 
woc wieloletnich doświadczeń i badań 
Radjostacja toruńska będzie posiadać 
najnowocześniejsze lampy nadawcze, 
chłodzone wodą, będzie miała niezwy- 
Кїз głębokość modulacji i możność 
maksymalnego wykorzystania mocy 
swoich aparatów bez utraty energji 
między aparatem, a anteną nadawczą, 
jak to jest w wielu innych stacjach, 
dzięki czemu odbiór jej będzie niezwy- 
kle silny i czysty. 

Mocy w antenie posiadać będzie ra- 
djostacja toruńska 24 kw, będzie więc 
drugą w Polsce co do siły stacją po 
Raszynie (inne najsilniejsze stacje ma- 
ją po 16 kw, a np. Kraków tylko 2 
kw.). Zasięg detektorów stacji toruń- 
skiej sięgać będzie promienia 100 km. 
a zasięg lampowy oczywiście — calą 
Europę! Ze stacją telefoniczną w 


dzonych z zakładów Marconiero w | mieście stacja łączy się kablem o 10 

Anglji. Oczywiście maszyny i przy- | przewodach, 

rządy są również ostatniem słowem Poza salą aparatów w gmachu mie- 

techniki radjowej; zastosowano tu | ścić się będą biura administracji i na- 

wszystkie najnowsze zdobycze techni- | razie jedno studjo. Nadawać radjo- 
Łaniec maszyn 


Przyjaciołom z Jasnogórskiego Motto; 


Duszę człowieka okradziono 
Grodu poświęcam: 


z nieha — dano mu wzamian 
koła, pot i tryby... 


Siostry, słostrzyce, zawiedźmy tan, 
zanuómy pieśń... 

Siostry, siostrzyce! Przez nocy pleśń 
wypłyńmy z pustych hal — 

tam w dai... 

na ulicę... 

na zimnych bruków wyszarzały łan... 
siostry, siostrzyce 

zawiedźmy tan, piekielny tan... 


Powiążmy się za ręce, żatoczmy szalone kolisko, 
niech wszystko pędzi, wiruje wszystko — 
szybko, prędzej saliaktory, 

krosna, kotły i motory, 

tryby, zęby, węże pasów — 

prędzej, prędzej — niema czasu: 

niech się wszystko rozszaleje, 

zakotłuje i zazgrzyta... 


brzaski,.. 


Patrzcie! tam człowiek co za dnia nam slużył 
legł na barłogu, w śnie szuka wytchnienia, 
Człowiek, ha, hal pan stworzenia!... 
pomiot, kał, nędzny co przed nami zniża 
trzaskającego, zgięty kabłąk krzyża... 


Cyt!... tu ostrożnie... tu stol kołyska... 
Hej! wara mi tam... ktotam kłami błyska ?... 
Precz !.., zdala od niej, niech się nikt nie waży 
dotykać dziecka uśmiechniętej twarzy 1... 
Niech się wpierw słońca naje i napije, 
niech skrawek nieba zagarnie do duszy... 
Hal... niech dojrzeje, zanim mu na szyję 
zarzucim macki, zanim z krwi wysuszym l... 
Niech się wpierw w jasnym wykąpie błękicie, 
nięch się zrumieni jak owoc dojrzały — 
nim go pochwycą nasze tryby, wały... 
wiłoczą się w serce i... wypiją życie, 
ale na ojca... rzućmy się pospołu — 
miljontonnowym ciężarem na płuca. 
gryżmy go, szarpmy, od góry do dołu; 
О! o, już jęczy, już się wije, rznca... 
Prędzej! Nie dajmy turji się ostudzić! 
Hej! — rwijmy z jego chorych nerwów włókna 
ciągle, łecz wolno, aby go nie zbudzić — 
z włókien uprządźmy taką sztukę sukna, 
od której ciało Liucypera spłonie... 
Patrzcie — [22 potem sperliły się skronie... 
na... zimnym potem. 
Dalej, na dusz, na serce i mózg — 
zahuczmy młotem... 
zatańczmy nad nim czeredą pijaną 
chłoszczmy miljonem ogalstych rózg... 
szaleństwem piekieł... 
Bliżej, do łóżka! Jeszcze bliżej — ciaśniej, 
rzygnijmy jadem od którego zgaśnie 
теа 189 marzeń; 

lech jego usta okryją się pian. 
krwawiącej śliny, HEDA 
Nasypmy w ріогѕі żrącego zarzewia... 
Hej!... my maszyny 
okręómy szyje w kurzące się trzewia. 
strzaskajmy w trybach jego krnche kości.. 
Niech trzeszczą stawy... 
Niech skomli, niech wyje... 
Niech czarę męki do końca dopija... 
Hej!... my maszyny, my władcy ludzkości, 
Piuńmy ze wzgardą w jego wzrok kaprawy, — 
przecież gdy słońce ożłoci піеЬ strony, 
przyjdzie znów do nas i noliże stopy. 
Siostry, siostrzyce, zawiedźmy tan, 
zawyjmy pieśnią rozhukaną, 
zo drży jak grzmot z daleka 
przez gęstych mroków chmurny łan — 
nad ścierwem, co młała miano 


К. DOBRŻYŃSKU 


Wkopany w ziemię blok betonowy, do 
którego przymocowany jest odciągacz. 


stacja toruńska będzie na fali długo- 
ści 304 m. 

Wobec bliskiezo terminu otwarcia 
stacji trzeba było pomyśleć o jej pro- 
gramach, Zajęla się tą sprawą pomor- 
ska Rada Zrzeszeń Naukowych, Arty- 
stycznych і Kulturalnych mająca sie- 
dzibę w Toruniu. Rada opracowała 
ogólne wytyczne programów radjosta- 
cji toruńskiej z tem założeniem, że 
główny nacisk położony być winien 
pod kątem widzenia  regjonalnym. 
Chodzi tu oczywiscie о jej samolziel- 
ną pracę, gdyż w zasadzie będzie ona 
stacją przekaźnikową, 

Rada wybrała specjalną komisję 
radjową. która opracowała już w tej 
materji obszerny memorjał. 

Czekamy więc cierpliwie, a nieba- 
wem wśród rozgwaru tysięcy odgło- 
sów, jakie panują w eterze, zabrzmi 
także głos, 

Hallo! Hallo! Tu Polskie Radjo To- 
run. 

Oby to jak najprędzej nastąpiło. 

IKS. 


Bieg sztafetowy 
2 porhneiniami 
na XI Olimpiadzie 


W biegu sztafetowym z pochodniami na 
XI Olimjadzie, mającej się odbyć w Berli- 
nie, wezmą udział sztafety z Austrji, Gre- 
cji, Jugosławji, Czechosłowacji, Węgier, 
Bulgarji. Od marca 1935 r. komitety po- 
szczególne wraz z komitetem niemieckim 
ustalą warunki biezu. wytyczą jego trasę 
i przydzielą zawodników. 


Sławne konie Nanoleona 
i Wellingtona 


Konie Napoleona I staly się przedmio- 
tem legend. Prawdą jest, że podczas bi- 
tew zabitych zostało pod cesarzem dzie- 
więtnaście koni. Konie Marie. Marengo, 
Euphrat і pewien siwek arabski miały 
podobno zaszczyt nieść cesarza w bitwie 
pod Waterloo, która położyła kres jego 
panowaniu. Szkielet konia Marengo znaj- 
duje się w Royal Service Institution w 
Londynie. W oficerskiej izbie odwacho- 
wej palacu St. James zaś znajduje się ta- 
bakiera, na której srebrnem wieku widnie- 
je taki napis w języku angielekim: 
kopyto rerberskiego Marengo. na który! 
jechał Napoleon w bitwach pod Marengo, 
Austerlitz, Jeną, Wagram podczas kam- 
panji rosyjskiej i wreszcie pod Waterloo.“ 

W Ivenack stoi szkielet konia Marie, 
brudnosiwej klaczy. na której siedział Na- 
poleon w bitwie pod Waterloo. 

О innym koniu Napoleona „Jaffe*, do- 
nosi historja, że zakończył on swój żywot, 
doóżywszy lat 37, w hrabstwie Kent. w 
Anglji, Ówczesny jego właściciel, maior 
Atkin - Roberis, kazal mu wznieść mauzo- 
leum. 

Zwycięzca Napoleona w bitwie pod Wa- 
terloo. dawódca wojsk angie'si 
ral Wellington jechal w tej bi 
niu „Kopenhagen“, który 


W 
1 „l również po 
śmierci otrzymał mauzoleum. Wellington 


nabył konia tego, który był wnuki 
slawniejszego konia na świecie „Eclips: 
za 10000 franków. Koń ten byt niczmier- 
nie wytrzymały i potrafil według własnych 
oświadczeń Wellingtona, w iędnym dniu 
przebyć 195 kim Rumak %'eliingtona był 
oczywiście ogramnie popularnv i nie byłby 
zapewne zakończył slawneg2 swego żywo- 
ta już w 28 roku życia. advbv byt potrafił 
lepiej trawić czekoladę. któr” zo karmiły 
wszystkie wielbiciejki Wellinatonz. W za- 
mian za to otrzymywały one bransoletki 
z włosia sławnego rumaka ri 


m ni 
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nieważ był oszczędny aż do sknerstwa. 
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